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HUMANISTA POLSKI 


ednym z najwię- 
kszych humani- 
stów polskich 
w ogólności, a 
zarazem najzna- 
komitszym poetą 
od zaczątków li- 
teratury  ojczy- 
stej aż do Mic- 


wątpliwie Jan 
Nieporównany tłó- 


Kochanowski. 
macz „Psałterza*, twórca „Odprawy 
posłów greckich* i śpiewak „Tre- 


nów“, wchłonął w siebie Kocha- 
nowski rzeźkie powiewy renesansu 
włoskiego, jak pszczoła, zbierał 
miody z odradzającego się klasy- 
cyzmu, pilnie studyował w orygi- 
nale autorów greckich i rzymskich, 
nie zaniedbał poetów współczes- 
nych sobie, jak Petrarki, Dantego 
i Ronsarda, słuchał wykładów nie- 
tylko w rodzinnym Krakowie, ale 
także w odległej Padwie i Wenecyl, 
poznał Paryż, obcował z najwięk- 
szymi ludźmi swego czasu i w ten 
sposób stał się najznakomitszym 
przedstawicielem cywilizacyi zacho- 
dniej i najdzielniejszym krzewicie- 
lem ducha humanitarnego w Polsce. 

Doczekał się też Jan z Czar- 
nolasu zasłużonego u potomnych 
hołdu. Ze ‘wszystkich naszych 
dawnych poetów jest on najbardziej 
czytanym i żywym, a jego pieśni 
i psalmy przeszły w usta ludu 
Nad plodami jego ducha zastana- 
wiali się najznakomitsi literaci i kry- 


tycy polscy. O nim gruntowne 
studya pisał Stanisław Tarnowski, 
utwory jego krytycznie rozbie- 


rał Ch'ebowski, Tatomir, Nehring, 
Chmielowski, nad nim samodzielne 
badania przeprowadzał Brückner. 
Ale koroną prac nad Janem z Czar- 
nolasu jest olbrzymia praca Roma- 
na Plenkiewicza p t. „Jan Kocha: 
nowski, jego ród, żywot i dzieła“, 
zawarta w tomie czwartym pomni- 
kowego wydania dzieł poety. 

Atoli wyczerpująca praca Plen- 


kiewicza nie dla wszystkich jest 
dostępna. Zawiera bowiem takie 
mnóstwo szczegółów charaktery- 
stycznych, mieni się taką pstrą, 


choć barwną mozajką rysów zna- 
miennych epoki, że pod tą bogatą 
oinamientacyą zaciera się oblicze 
duchowe poety. Aby przebić się 
przez gęsty las dat i fahtów, aby 
przejść szczęśliwie przez caly labi- 
rynt podań i hypotez, na to potrze- 
ba umysłu ścisłego i badawczego. 
Zwykły czytelnik zgubi się w tym 
lesie, zabłąka się w krętym labi- 
ryncie zdarzeń. 


kiewicza był nie-- 


Dzieło Plenkiewicza domagało 
sę popularyzacyi. Pracy tej zmu- 
dnej, choć wdzięcznej, podjął się 
Ferdynand Hoesick, kreśląc na pod- 
stawie badań krytyka szkic poczyt- 
ny o Kochanowskim, szkic jasny, 
treściwy a dostępny, pozbawiony 
ciężkiego balastu naukowego, a prze- 
cież oparty na ostatnich wynikach 
dociekań źródłowych. *) 

Autor umiejętnie zabrał się do 
dzieła. W książce swej, przezna- 
czonej dla szerokiej publiczności, 
kreśli szczególy najbardziej zna- 
mienne i zajmujące z życia poety, 
a jednocześnie daje barwny obraz 
epoki. Kraków, Wenecya, Padwa 
i Paryż, cztery miasta uniwersytec- 
kie, gdzie kształcił się p:zyszły au- 
tor „Trenów“, obyczaje żaków stu- 
denckich, udział kobiet, tak zwa- 
nych „przyjaciółek“ w tem życiu, 
awantury miłosne, wspaniałe dwory 
możnowładców polskich, wreszcie 
cichy dom szlachecki w ojczystym 
Czarnolesiu z lipą rozłożystą sta- 
nowią tło niezwykle malownicze, 
na którem postać poety wychodzi 
zajmująco i plastycznie. 

W ziemi sandomierskiej, we 
wsi Sycynie, w obszernym dworze, 
jak przystało na siedzibę zamożne - 
go ziemianina, 1530-go roku, z oj- 
ca Piotra Kochanowskiego, sędzie- 
go sandomierskiego i matki Anny 
z Białaczowskich herbu Odrowąż, 


urodziło się dziecię, któremu na 
chrzcie świętym dano imię Jan, 
a które stać się miało chlubą 


i ozdobą poezyi ojczystej. Jakby 
na ironię losu, rodzic przyszłego 
pewcy „Psalmów* ujawniał uspo- 
sobienie chłodne i praktyczne. Go- 
spodarny, pracowity a zabiegliwy, 
nie tylko pracował na roli, nie tyl- 
ko, jako posiadacz rozległych la- 
sów dębowych, uprawiał na wielką 
skalę hodowlę nierogacizny, ale nie 
cofał się nawet przed niewdzięczną 
rolą usłużnego sąsiada, który po- 
trzebującym chętnie udzielał mniej- 
szych lub większych pożyczek. żą- 
dając sto za sto w razie uchybie- 
nia terminu. Ządny ciągłego po- 
mnażania zysków, a namiętność ta 
rosła w nim z biegiem lat, był pan 
Piotr, jako wierzyciel, a zwłaszcza, 
jako zastawnik, równie skrupulatny, 
jak niemiłosierny, tak że w dłużni- 
kach swoich budził poważne oba- 
wy. Nie dziw, że tą drogą stał się 
ojciec poety posiadaczem pięknej 
fortuny, gdyż oprócz Sycyny był 
właścicielem Czarnolasu, Woli Sy- 

) F. Hoesick. Jan Kochanowski 


w świetle dotychczasowych wyników kry- 
tyki historyczno-literackiej. Kraków. 1908. 


cyńskiej, Konar i Boryczy, a nadto, 
jako najmajętniejszy w okolicy zie- 
mianin, piastował liczne urzędy ho- 
norowe, które mu oprócz docho- 
dów dawały jeszcze pozycyę spo- 
leczną. Zaczął od tego, że został 
komornikiem granicznym, po nie- 
jakim czasie awansował na sędzie- 
go radomskiego, aż skończył na 
zaszczytnym tytule sędziego gene- 
ralnego ziemi sandomierskiej. 

Przyznać należy, że pan sędzia 
sandomierski miał dla kogo praco- 
wać, gdyż był szczęśliwym i naj- 
czulszym ojcem aż jedenaściorga 
dzieci, mianowicie, siedmiu synów: 
Kacpra, Jana, Piotra, M'kołaja, An- 
drzeja, Jakóba i Stanisława, oraz 
czterech córek: Katarzyny, Elżbiety, 
Anny i Jadwigi. Trudno o wy- 
mowniejszy dowód błogosławień- 
stwa Boskiego! 

Z żoną, znacznie młodszą od 
siebie, kobietą światłą i szlachetną, 
w której żyłach płynęła rycerska 
krew Odrowążów, żył pan Piotr 
bardzo zgodnie i szczęśliwie. Oboje 
bardzo dbali o wykształcenie synów, 
na co pan sędzia, choć bardzo ra- 
chunkowy, nie żałował grosza. Ja- 
koż wszyscy otrzymali wychowanie, 
jak na swój czas, bardzo staranne, 
szczególniej Jan, któremu począt- 
ków czytania i p'sania udzielała 
matka. Potem powierzono chłopca 
opiece preceptora domowego, ba- 
kałarza nauk wyzwolonych, nieja- 
kiego Silviusa, posiadającego do- 
stateczne na nauczyciela domowego 
kwalilikacye. On to przygotował 
młodego Jana do słuchania nauk 
akademickich, czyli przeszedł z nim 
tak zwane śriermii, obejmujące gra- 
matykę, dya'ektykę i retorykę oczy- 
wiście — łacińską, poczem odwiózł 
czternastoletniego wychowanka swe- 
go do Krakowa na uniwersytet. 


Owoczesna stolica Polski, oko- 
lona podwójnym pierścieniem wy- 
sokicli murów, nastroszona baszt .- 
mi, strzelista mnóstwem wież ko- 
ścielnych, nad któremi górowała 
wieżyca Maryacka, rozłożona u stóp 
Wawelu, a modremi nurtami Wisly 
zraszana, wywieraia wrażenie miasta 
średniowiecznego w stylu Norym- 
bergi i innych grodów niemieckich. 
Duchem średniowiecznym tchnęła 
również akademia krakowska i cały 
tryb życia bakałarzy i żaków. zbli- 
żony do życia kleryków. Ucząca 
się młodzież obowiązana była mie- 
szkać w bursach pod nadzorem 
magistrów, podlegać osobnym sta- 
tutom i nosić strój przepisany. Nie 
wolno było scholarom używać suk- 
ni swieckich, trzewików z długiemi 
szpicami, broni, czapek lub kape- 
luszy. W obcisłych spodniach, 
w czarnej tun:ce, z kita kową cza- 
peczką na głowie ukazywali się 


żaki krakowskie na mieście oraz na 
wykładach. które zaczynały się bar- 
dzo wcześnie, bo już o godzinie 
piątej, i trwały zazwyczaj do połu- 
dnia. W ten sposób pierwsze lek- 
cye odbywały się w zimie przy 
świecy w lektoryach. urządzonych 
bardzo pierwotnie. Słuchacze, stło- 
czeni w drewnianych ławkach bez 
pulpitów, zmuszeni byli robić no- 
tatki na kolanie, a pióro maczali 
w kałamarzu, przytwierdzonym do 


pasa. 
Kochanowski zapisał się na 

wydział artimm, słuchał wykładów 

Wyrzykowskiego, _Nowopolskiego, 


a zwłaszcza słynnego Maryckiego. 
czerpał wiedzę przeważnie schola- 
styczną, w chwilach wolnych od za- 
jęć zabawiał się układaniem rytmów 
łacińskich. opiewał nawet wdzięki 
„gamratki* Zofii, przyjaciółki arcy- 
biskupa Gamrata, wkrótce jednak 
po śmierci ojca, która nastąpiła 
w połowie roku 1547, opuścił aka- 
demię, gdzie zaledwie sześć seme- 
strów przebył, i udał się do rodzin- 
nej Sycyny. Na łonie rodziny nie 
długo zabawił, gdyż na skutek listu 
hetmana Jana Tarnowskiego znalazł 
się niebawem w Tarnowie na zam- 
ku kasztelana krakowskiego w cha- 
rakterze dworzanina, aby po dwóch 
latach puścić się z synem hetmana 
i po części na koszt jego aż do 
Włoch dalekich. 

Pobyt Kochanowskiego w We- 
necyi, w Padwie i w Rzymie, to 
najpiękniejszy okres życia poety, 
to lata gruntownych studyów kla- 
sycznych i zgoła nie klasycznej, bo 
płochej milości, to doba pracy umy- 
słowej i upojenia zmysłów. Wene- 
cyą, „wśród morza leżącą”, jej 
mozajkami i marmurami, jej cza 
rem i oryginalnością jej wielkim 
kanałem i placem Sw. Marka był 
zachwycony, bardziej jeszcze za- 
chwycał się czarem kobiet tamtej- 
szych. Ale chociaż nęciły go gon- 
dole, a dziewczęta weneckie silne 
na młodym polaku robily wrażenie, 
pamiętał jednak Kochanowski, po 
co przybył nad Adryatyk, był spra- 
gniony wiedzy, zapisał się do aka- 
demii humanistycznej Pawła Ma- 
nucyusza, slynnego uczonego, z za- 
pałem studyował Cycerona i elegi- 
ków rzymskich, a kiedy akademia 
Manucyusza dla braku środków zo 
stała zwinięta, wstąpił do wenec- 
kiej szkoły państwowej, gdzie pod 
kierunkiem głośnego humanisty Ro- 
bortella z wielkiem zamiłowaniem 
i korzyścią pracował. 

Kochanowski tak upodobał so- 
bie w wykładach mistrza, że kiedy 
senat powołał Robortella na uni- 
wersytet do Padwy, uczeń udał się 
za swym profesorem i zapisał się 
na wydział artystów. 


Padwa nie mogła się mierzyć 
z czarującą królową Adryatyku. 
Wenecya kipiała życiem stołecznem 
i handlowem, ladwa wywierała 
wrażenie prowincyi. Ale niepo- 
czesna w porównaniu z marmuro- 
wą stolicą dożów, ówczesna Padwa 
z krętemi i źle brukowanemi ulica- 
mi posiadała słynny na świat caly 
uniwersytet, gdzie Arystotelesa wy- 
kładano po grecku, gdzie wiedza 
humanistyczna stała bardzo wysoko, 
gdzie najsłynniejsi mistrze, jak Jan 
Fascolli lub Antoni Pesser, wygła- 


szali świetne prelekcye. W takiej 
atmosierze Kochanowski gorliwie 


wczytywał się w poetów rzymskich, 
nie zan'edbując włoskich, których 
utwory, pisane w narodowym i ży: 
wym języku, rugowały poezye ła- 
cińskie. To też, począwszy od 
Dantego, a skończywszy na Petrar- 
ce, w którym sobie upodobał szcze- 
gólniej, karmił się poezyą włoską, 
studyując zwłaszcza jej dział ero- 
tyczny, nad którym panowały wszech- 
władnie Beatrice i Laury. 

Pod wpływem poezyi włoskiej 
poeta coraz więcej zaczyna pisać 
po polsku. Cały szereg „Fraszek* 
i drobnych wierszy, jak niektóre 
Anakreontyki, a przedewszystkiem 
„Monachomachia Parysowa* didzą 
się zaliczyć do tej epoki twórczości 
poety. 

Po za uniwersytetem istniały 
w Padwie tak zwane akademie stu- 
denckie czyli korporacye, gdzie 
wrzało bujne życie towarzyskie. Mło- 
dzież uniwersytecka czas wolny od 
zajęć trawiła w miejscowych winiar- 
niach, które odbywały się obowiąz- 
kowo przy winie 1 dziewczynie, 
co wesołym tym zebraniom nada- 
wało specyalnie renesansowy cha- 
rakter. Przy brzęku kielichów i roz- 
truchanów, przy gwarze rozmów 
sodalisów, sypały się grube żarty 
i koncepty w stylu „Fraszek* i nie- 
których epigramatów łacińskich Ko 
chanowskiego, a wybuchom śmie- 
chu, od którego trzęsły się wszyst- 
kie stoły, wtórowały piskliwe śmie- 
chy „przyjaciółek“, różnych Kroka- 
lid, Filid i Korynn. 

W jednej z takich „przyjació- 
łek*, w pięknej i zepsutej Lidyi, po- 
eta rozkochał się na umór, a stosu- 
nek miłosny ze zdradną heterą był 
tak poważny i trwał tak długo, że 
przyjaciele Kochanowskiego, towa- 
rzysze jego studyów i jego sza- 
leństw, jak Andrzej Dudycz i An- 
drzej Patrycy Nidecki, zaczęli niepo- 
koić się o niego. Wprawdzie o mał- 
żeństwie nie było mowy, skoro sa- 
ma Lidya zapewniła kochanka, że, 
choć zazdrosna o niego, nie prag- 
nie go od ziemi ojczystej odciągać, 
bo na to nie był dla niej dość bo- 
gaty, ale w każdym razie niebez- 


pieczeństwo poważne groziło poe- 
cie, który w słodkich obejściach 
pięknej włoszki o całym zapomniał 
św.ecie. Dopiero siła wyższa przer- 
wała tę czułą idyllę. 

W mieście wybuchła zaraza, 
a szerzyła się z taką gwaltownością, 
że w uniwersytecie musiano przer- 
wać wykłady. Studenci rozproszyli 
się na wszystkie świata strony, se- 
nat począł się naradzać nad prze- 
niesieniem uniwersytetu, przeraże- 
ni mieszkańcy, a w ich liczbie Li- 
dya, szukali ucieczki w górach oko- 
licznych. Poeta, tęskny i zbolały, 
w Padwie sam pozostał, skąd bez 
żalu za namową Nideckiego udał się 
do Rzymu. 

Rzecz dziwna, że wieczne mia- 
sto nie wywarło na Kochanowskim 
spodziewanego wrażenia, daleko 
więcej spodobał mu się Neapol, ale 
wpiyw najbardziej zbawienny wy- 
warł na nim Paryż, gdzie po wielu 
przygodach znalazł się około 1556 
roku. Poezya francuska święciła 
wówczas odrodzenie swoje za spra- 
wą Piotra Ronsarda, znakomitego 
rymotwórcy, którego podziwiał świat 
cały, którego wielbił i naśladował 
Kochanowski Pod wpływem Ron- 
sarda, wygrywającego pieśni swoje 
w ojczystym języku na „ojczystej 
lutni“, dokonał się w poecie zwrot 
stanowczy na korzyść „młodej mo- 
wy słowiańskiej", odtąd też Kocha- 
nowski, nie zarzucając łaciny, po- 
czął coraz częściej pisywać po pol- 
sku i niebawem z Paryża wysłał do 
kraju wspaniały hymn „O. dobro- 
dziejstwach Boga“, który tak silne 
wywarł na Reju wrażenie. Gdy 
bowiem polski wiersz Kochanow- 
kiego odczytano na jednym zjezdzie 
w ziemi sandomierskiej w obecnoś- 
ci Reja, autor „Figlików*, olśniony 
talentem młodego poety, wygłosił 
na cześć jego toast, rozpoczynający 
się od dwuwiersza: „Temu w nauce 
dank przed sobą dawam/ I pieśń 
bogini słowieńskiej oddawam*. 

Na Paryżu, gdzie Kochanowski 
bujne pędził życie, oddane pracy, 
poezyi i miłostkom, kończą się lata 
nauki i wędrówki pieśniarza „Psal- 
mów“. 

Na wieść o zgonie matki 1557 
roku poeta, nie namyślając się dłu- 
go, powraca do kraju, aby zapłakać 
na świeżej mogile rodzicielki, od- 
wiedzić dom rodzinny i ofiarować 
ukochanej ojczyźnie niepospolite 
zdolności swoje. Odtąd zaczyna się 
nowy okres, okres płodnej pracy 
i szczęsnej doli ziemianina na łonie 
rodziny pod cieniem lipy rozłożys- 
tej: doba jasna, cicha i pogodna 
w Życiu największego humanisty 
polskiego. 

Stanisław Kozłowski. 


A aa A) 


sp 


ZZ 


Nasi artyści. 


Stanisław Janowski. 


Jako artysta i jako człowiek, je- 
dna z najsympatyczniejszych postaci 
naszego świata malarskiego, może 
wśród innych powodów dlatego także, 
że należy do tych ludzi subtelnych 
i dumnych, którzy nie chcą jaskrawym 
gestem torować przed sobą drogi. Wybi- 
tnie utalentowa- 
ny, opierający 
rozwój zdolno- 
ści swych na 
ciągłej, upor- 
czywej pracy, 
wżyciucodzien- 
nem skromny, 
cichy, zamknię- 
ty w sobie, Sta- 
nisław Janow- 
ski ma wielu 
szczerych zwo- 
lenników i wie- 
le uznania mo- 
że dlatego wła 
śnie, że się O 
jedno i o drugie świadomie nie ubiega. 

Janowski—to liryk-peizażysta naj- 
szlachetniejszego pokroju. Przyroda 
istnieje dla niego, jako świat, pełen ta- 
jemnic i dziwów, świat, z którym ob- 
cuje się duchowo, od którego w chwi- 
lach szczególnych odbiera się poufne 
zwierzenia. Ten moment psychiczny 
daje się wykryć w całym szeregu 
prac Janowskiego, których tematem 
jest pejzaż. Wrażliwość czysto ma- 
larska, wzrokowa łączy się tu prze- 
dziwnie z wrażliwością duszy poety- 
ckiej. Z każdej podróży artystycznej 
przywozi Janowski bogaty plon pejza- 
żowy, najpiękniejsze jednak dzieła: 
„Wierzby“, „Las w zimie”, „Pustka, 
„Bies“, „Polowanie na lisa“ powstają 


Stanisław Janowski. 


St. Janowski. Ulica we Florencyi 


w Polsce. „Pustka“, zakupiona do pry- 
watnej galeryi w Petersburgu, jest je- 
dnym z tych obrazów, które poczynają 
się w chwili najszczęśliwszego usposo- 
bienia twórcy. Artysta melancholik, 
rzucając na płótno szeroką, szarą, mo- 
notonną przestrzeń, a na niej wśród 
zasypanej śniegiem drogi samotne pta- 
ki, szukające żeru, daje wyraz głę- 
bokiemu smutkowi własnej duszy. Pa- 
stel suchy „Wierzby*—to symfonia 
przedwieczornego słońca, co zapali- 
ło wierzchołki bezlistnych jesiennych 
wierzb i jakby zatrzymało się na nich 
w zamyśleniu. Ze szczególnem zami- 
łowaniem maluje Janowski śnieg w róż- 
nych tonacyach i oświetleniach. Jest 
malarzem zimy polskiej, która w sen- 
nych przemianach dnia i nocy włóczy 
się wśród zagród wsi, wśród pól i głę- 
bin leśnych. (Czasem na tło to rzuca 
sceny myśliwskie. Tak powstaje „Po- 
lowanie na lisa“, jedna z najświetniej- 
szych kreacyj, która przeszła jury wy- 
stawy międzynarodowej w Berlinie. 
Sumę doświadczeń, zdobytych na po- 
lu pejzażu, zużytkowuje Janowski w po- 
pularnej „Panoramie Tatr“, malowa- 
nej wspólnie z Bollerem, która młode- 
mu artyście dała pierwszy szerszy roz- 
głos. 

Oryginalny i nawskroś samodziel 
ny w odczuciu natury swego kraju 
podczas pobytu we Włoszech, a mia- 
nowicie we Florencyi, ulega na pewien 
okres czasu wpływowi dzieł Boecklina. 
Tworzy wiele i z zapałem, przerzuciw- 
szy się do nowego kierunku, w którym 
własne „ja“ przychodzi zresztą także 
do głosu i zaznacza się szeregiem prac 
o wysokim artystycznym poziomie. 
Wśród innych wybija się pełna nastroju 
„Ulica we Florencyi": pustą długą ulicą, 
zakończoną czarnemi cyprysami, a ma- 
jącą z obydwóch stron ściany ogrodów, 
idzie tajemniczy, surowy mnich o tru 


piej czaszce. Powstaje „Willa“ z osta- 
tniemi promieniami słońca, ślizgające- 
mi się po szczytach cyprysów i ka- 
pitelów, „Swiątynia*, do której o zmro- 
ku płynie szereg dziewic w legendo- 
wej szacie niewinności, „Campo santo“, 
„Stary most“ „Ironia“, „Fiesole“ i mnó- 
stwo innych, które świadczą o ogrom- 
nej płodności artysty i odzwierciadlają 
duchowy stan, w jakim przebywał wśród 
czarów południa. 

Jako technik, opanowuje Janowski 
wszystkie rodzaje i środki sztuki ma- 
larskiej i w każdym dochodzi do bie- 
głości, malując olejno, czy gwaszem, 
akwarelą, czy pastelem, węglem, czy 
ołówkiem lub pastelami olejnemi. Te- 
mu ostatniemu rodzajowi oddaje się od 
paru lat z nadzwyczajnem powodzeniem, 
tworząc szereg portretów o ogromnej 
plastyce. Wymienimy z najlepszych 
portret Rafaellego i portret Ludwika 
Solskiego. Jako portrecista, siłę swą 
czerpie w rysunku, który uprawia i stu- 
dyuje bez przerwy, nigdy dość nie za- 
dowolony ze zdobytych już rezultatów. 
Stąd także pociąg do ilustracyi. Iu- 
struje tom nowel Zycha „Rozdziobią 
nas kruki, wrony“, a ostatniemi czasy 
cykl utworów swej żony, p. Gabry- 
eli Zapolskiej - Janowskiej, „Modlitwa 
Pańska '. 

Życie Janowskiego upływa na stu- 
dyach i pracy. Nie poprzestaje na aka- 
demickich studyach, odbytych w Kra- 
kowie i w Monachium. Podróże do 
Paryża, Wenecyi, Florencyi, Rzymu, 
Neapolu, Viareggio, Pizy, Sienny, są 
etapami ciągłego doskonalenia się. Przy 
niezwykłej pracowitości jest też czę- 
stym gościem na wystawach, nietylko 
w kraju, ale i za granicą. W Londynie, 
w Paryżu, w Monachium, w Wiedniu, 
w Berlinie i w Petersburgu nazwisko 
Janowskiego należy do znanych i re- 
spektowanych w kołach miłośników 
malarstwa. We Lwowie i w Krakowie 
urządza parokrotnie własne wystawy, 
ostatnia lwowska odniosła w jesieni 
ubiegłego roku niepospolity sukces. 


W pracowni artysty mieliśmy tymcza- 
sem sposobność oglądać nowe dzieła. 


St. Janowski. Kościół. 


St. Janowski. Akacye. 


przywiezione świeżo z Ravenny, prze- 
pysznego „Rycerza“ i „Groby patrycyu- 
szów*, które pojawią się dopiero na 
wystawach, jako rzeczy najnowsze. 
Talent Janowskiego znajduje się w peł- 
nym rozwoju. Jego cicha, nieustanna, 
bez rakietowych wybuchów praca, mimo 


dzenia ostatniego słowa. 

Zaznaczmy, że St. Janowski jest 
bratem znakomitej artystki-malarki, pa- 
ni Bronisławy Rychter-Janowskiej, któ- 
rą pociągnął za sobą na drogę sztuki 
i która w niemałym stopniu zawdzię- 
cza mu dzisiejszy świetny rozkwit swe- 


osiągniętych dotąd poważnych wyni- go talentu. 
ków, daleką jest jeszcze od wypowie- Stosław. 
Kaz. Tetmajer. POWIEŚĆ. 


A stary Zaskalicz mówił. Cze- 
sał siwą brodę palcami i mówił 
Żałobne słowa płynęły mu z ust, 
a Marko Slawicz rozumiał je wszy- 
stkie. Znów zrósł się w jednoi stał 
się rozumnym, nieszczęśliwym czło- 
wiekiem. 

Wtem we drzwiach pojawił 
się sekretarz dyktatury; Marko po- 
skoczył i chwycił przyniesioną de- 
peszę. adresowaną wprost do nie- 
go. Brzmiała ona: Dyktator żyje 
i żyć będzie. Adjutant. 

Marko Slawicz, ślepy i głuchy, 
podał telegram Zaskaliczowi. 

Tuman światła, chaos barw, po- 
dobnych do żółtego fosforycznego 
blasku burzy zamroczył mózg Sla 
wicza. Oparł się ręką o stolik. aby 
nie paść I żądza, namiętna żądza 
płciowa wydarła się zeń po raz 
pierwszy ku księżniczce. Bo po raz 
pierwszy ujął w rękę coś, co było 
od niej. co było jej. Te litery, 
przedrukowane w Spalato, ona pi- 
sała na Lido... 

Żądza ogarnęła go tak niepo- 
bamowana, tak wrodzona jego la- 
tom dwudziestu pięciu, że z jakimś 
obłędnym uśmiechem na twarzy 
i w oczach potoczył się ku oknu, 


Król Andrzej 


aby odwrócić się od Zaskalicza i se- 
kretarza dyktatury. A gdy przez 
szybę ujrzał młodą dziewczynę na 
ulicy, kształty jej wydały mu się 
kształtem księżniczki, czego nigdy 
przedtem, ani dotąd nie bywało. 

Żądza wzbierała w nim, wrza- 
ła—aż do ostatecznego, kulminacyj- 
nego momentu i ulgi  Poczem 
opadł na fotel, w półupojeniu jesz- 
cze, w półzdawaniu sobie już spra- 
wy, że dzieje się z nim coś potwor- 
nego i coś takiego, co dziać się 
nie powinno. 

Stary Zaskalicz nie widział Mar- 
ka; odwrócony doń plecami, pisał 
odezwę do narodu, wzywającą do 
spokoju i ufności w rząd, który bę- 
dzie umiał nie stracić owoców zwy- 
cięztwa, a zarazem zapewnić bez- 
pieczeństwo ojczyźnie i interesom 
warstw społecznych. 

Marku, przeczytaj i pod- 
pisz— rzekł, napisawawszy. 

Marko przeczytał i podpisał. 

— Zgadzasz się na wszystko, 
synu? 

— Zgadzam się. 

Dziwnie jesteś blady. 

Marko uczuł, że czerwony ru- 


St. Janowski. 


Portrety. 


mieniec wstydu oblewa mu popro- 
stu kark i lice. 

I chwycił go gniew na Zaska- 
licza, prawie nienawiść doń chwy- 
ciła. On pierwszy zmusił go do 
takiego oblania się krwią dla księ- 
żniczki. Gdzie pojawia się taki 
wstyd, tam kończy się sen. 

— Marku — mówił Zaskalicz— 
sprawy milionów, może kwestya 
wolności milionów ludzi drży oto 
teraz w powietrzu. Odezwę tę na- 
pisałem, ale czyż myślisz, że wie- 
rzę w nią zupelnie? Gdzież czło- 
wiek, który zastąpi Polana? Ty, 
marzycielu? Jowanowic, orator? ja, 
stary” Czyśmy nie zginęli, Marku 
Slawiczu, nie zginęli w samym pro- 
gu ponownego odrodzenia, w sa 
mym progu jutra? 

A Marko Slawicz zapalił ner- 
wowo ogromne cygaro i rzekł, tłu- 
miąc niechęć: 

— Któż może wiedzieć, 
któż może wiedzieć... 

Zaskalicz popatrzył nań ba- 
dawczo. 

Tobie coś jest—rzekł. Mie- 
nisz się na twarzy, z bladego sta- 
łeś się czerwony. Czy nie masz in- 
fluency? 

Influency? — zawołał Mar- 
ko: — Influency? — powtórzył. Być 
może, że ją mam. Bardzo być może, 
że ją mam mówił w nienatural- 
nem podnieceniu. 

Słuchaj, 
szcze ty ubędziesz 
licz z niepokojem. 

O, nie, ja nie ubędę!  od- 
powiedział krzykliwie, sztucznym 
głosem Marko. Pójdę na miasto. 
Uspokajać. . Chwała Bogu, że żyje... 

- Chwała Bogu! — powtórzył 
Zaskalicz, patrząc ze wzruszeniem 


mistrzu, 


Marku, bo jak je- 
zaczął Zaska- 


za tym chłopakiem „o wraźliwości 
mimozy i szlachetności lilii". 


** 


Polan leżał bez ruchu, ze szty- 
letem, tkwiącym w karku ponad 
kołnierzem munduru, skąd ciekła 
krew. Księżniczka chwyciła go za 
rękę, puls bił jeszcze, czuć było tak- 
że pulsa w szyi. 

Spojrzała w koło, nie biegł nikt. 
Snadź wiatr i szum morski zgłu- 
szyły jej wystrzał. 

Ogarnęła ją rozpacz. 
jeden po drugim, dała dwa alar- 
mowe strzały, ale bezskutecznie. 
Wydało jej się, że w jednym mo- 
mencie pociemniał cały świat i że 
przestrzeń, dzeląca ją cd ludzi, za 
mieniła się w wielką, przeciągłą 
pustynię. Ręce opadły jej w dół, 
ale tylko nasekundę, wydarła szty- 
let z karku Poiana i zacisnęła mu 
chustką od nosa tak mocno ranę, 
jak tylko mogła, poczem obwią- 
zała mu kark własną jego szarią 
z piersi. 

Zawahała się chwilę, lękała się 
pozostawić Polana samego, a jednak 
trzeba było jakiegoś ratunku. Z ust 
rannego wydobywały się rzężenia, 
ciało całe drgało, palce zwolna gra- 
bały piasek. Leżał na prawem ra- 
mieniu, twarzą w dół. 

Niewypowiedziana zgroza i lęk 
przejęły wszystkie nerwy księżnicz- 
ki--aż do rdzenia. W pierwszej 
chwili działała odruchowo, bezwied- 
nie prawie. Opatrzyła ranę, jak 
umiała i mogła. Teraz klęczała nad 
Polanem bezradna i przerażona. 
Dziwne! - przemknęło jej przez gło- 
wę. — Oto już drugiego człowieka, 
który się targnął przeciw królowi 
Andrzejowi, razem i przeciw niej, 
tamuje krew, z rany uchodzącą... 
Tylko tamten zastawił ją sobą od 
strzałów, ten by tego nie uczynił . 

Nagle paniczny, piekielny owio- 
nął ją strach, aż przygiął jej głowę 
ku ziemi. Morderca może wrócić, 
może ją zamordoweć.. Może ich 
być więcej... 

Chwyciła browning w rękę z nie- 
wypalonemi ładunkami, zerwała 
się prosto i rozejrzała wkoło. Ser- 
ce biło jej młotem. jak tam, ra 
pancerniku przed bitwą .. 

Ale nikogo nie dostrzegła. 

Spojrzała na Polana: widocz- 
nie jeszcze żył. 

Żadne uczucie żalu nad nim 
nie owładnęło duszą księżniczki. 
Miała uczucie, że u nóg jej leży 
nie człowiek, Śmiertelnie zraniony, 
ale jakaś istota, obca człowieczeń: 
stwu. Polan zabity, czy umierający, 
przestawał dla niej istnieć. Miała 
jakby wrażenie, że to ciało spadło 
z chmur... Ikar... 


Szybko, 


Ikar, któremu spłonęły skrzydła. 

Głuchy, z głębiny jestestwa, 
choć widocznie nieprzytomny jęk 
Polana spędził grę wyobraźni. Po 
chyliła się nad nim... Chciała krzy- 
czeć ratunku, ale wkoło była pu- 
stka. 

Wstawał wiatr, i morze hucza- 
ło coraz silniej. Fale zaczęly bry- 
zgać na brzeg, ku Polanowi. Jakby 
morze chciało go zagarnąć, zabrać, 
jakby należał do niego .. 

Popatrzała w przestrzeń 

Fale szły, rzędami się dźwiga- 
jąc za sobą, przewalając i opada- 
jąc na piasek. Zdaleka, zdaleka 
szły n'eustanne. 

Wydawało się księżniczce, że 
idą ich szeregi, aby spłukać z zie- 
mi cialo Polana, wydawało jej się, 
że ciało to w morzu roztopi się 
bez śladu.. 

Wszystko to przemigło przez 
jej mózg w sekundach. Zdecydo- 
wała się biec ku kwaterom, wtem 
ujrzała w oddali trzech ludzi. 

Poznała: dwóch żołnierzy wio- 
dło pod bagnetami człowieka, któ- 
ry rzucił się na Polana 

Poczęła wołać i dawać znaki 
rękoma. Jeden z żołnierzy zatrzy- 
mał się, przytknąwszy bagnet do 
pleców prowadzonego, drugi popę- 
dził ku księżniczce. 

—- Prędko, prędko leć po le- 
karzy, nosze! — krzyknęła. 

Żołnierz spojrzał i poznał dy- 
ktatora. Otwarł usta z przerażen'a 
i na ponowny rozkaz księżniczki 
pognał, co sił, ku kwaterom Diu- 
gi, widząc to, począł nadchodzić, 
nie cofając bagnetu od pleców wię- 
źnia, tem więcej, że ścieżka wiodła 
koło miejsca wypadku. 

Gdy byli już tylko o kilka kro- 
ków, młody, lat koło trzydziestu, 
chudy, szczupły człowiek w ciem- 
nych okularach i z cza ną brodą, za 
pytał mniemanego adjutanta: 

Żyje? 

— To ty, 
księżniczka. 

— Tak, to ja! 
dzony spokojnie 

— Zabiłeś go! 

-— Tego właśnie chciałem. 

— Łotrze! 

Nie unoś się, młodzieńcze. 
ldź jego drogą, a i ty znajdziesz 
swój sztylet. 

Żołnierz popatrzył pytająco na 
adjutanta. 

— Gdzieżcie go schwytali? — 
spytała ks'ężniczka. 

— W tamtej 
wśród winnic. 

— Wiedziałeś, że nie ujdziesz 
rzekła księżniczka. 

Wiedziałem; to było 
podobna. 


psie?! — krzyknęła 


odparł prowa- 


stronie wyspy, 


nie- 


Księżniczka umilkła 

Dlaczego go chciałeś za- 
mordować? zapytała po chwili. 

-— Dlatego, dlaczego Brulus za- 
mordował Cezara. Jam go ostrzegał. 

— Rzuciłeś kłodę pod nogi 
powstającej cjczyzny! — krzyknęła 
księżniczka z emłazą. nurzając się 
we frazesie. 

— On wiązał głaz u szyi cy- 
wilizacyi — odpowiedzisł napastnik. 

-- Panie adjutancie! Melduję 
posłuszaie - ozwał się żołnierz— po- 
winienem dalej prowadzić schwyta- 
nego. 

Nie, zostań tu. Na moję 
odpowiedzialność. Jesteś sam i mo- 
że ci uciec. Czy zrewidowany? 

Tak. Tamten, co poleciał, 
ma jego rewolwer i drugi sztylet. 

— Nie mogę wam uciec— ode- 
zwał się człowiek w czarnych oku- 
larach. — Wkraść się tu potrafiłem, 
ale wydobyć się ztąd nie mogę prze- 
cież. Chyba w morze. Całą wy- 
spę otaczają straże na lądzie i na 
łodziach. 

— Więc dlaczego uciekałeś po 
zamachu? 

— To było odruchowe, wro- 
dzone. 

— Miałeś broń. 
mnie strzelić. 

— Mogłem. Ale jedyną moją 
myślą, sądzę, że bardzo ludzką, po 
wbiciu sztyletu w kark tego czło- 
wieka, było uciekać. Wiedziałem 
przecież, że uciekam napróżno. 

— Czy sztylet był zatruty? 

— Niestety, nie; ale zdaje mi 
się, że to wszystko jedno. Czy 
żyje jeszcze? 

Księżniczka, klęcząca na jed- 
nem kolanie nad dyktatorem, ujęła 
znowu puls jego ręką, bił jeszcze 

Puls jeszcze jest — odpo- 
wiedziała. 

Młody oficerze — odezwał 
się człowiek w ciemnych okularach 
co mnie dziwi, to—że ty w pierw- 
szej chwili, gdy mnie tu przywie- 
dziono, nie rzuciłeś się na mnie, 
nie strzeliłeś mi w łeb z twego 
browninga, lub nie wydarłeś żołnie 
rzowi karabinu i nie wpakowałeś 
mi bagnetu w serce? 

Księżniczka uczuła, że gdyby 
tu leżał raniony Slawicz, napastnik 
by już nie żył. 

— Służba?— uśmiechnął się na- 
wet nie nieżyczliwie człowiek w ciem- 
nych okularach —Albo może ner- 
wy? Pan jesteś tak młody, wyglą- 
dasz, jak giermek Lary. 

Księżniczka nie odpowiedzia- 
ła. Minuty biegły, pomoc nie nad- 
chodziła. Kwatery były dosyć daleko. 

Milcząc patrzyła na więźnia, 
który zwrócił oczy ku morzu. Tak 
więc wyglądał anarchista, to widmo, 
ta mara, Ścigająca wyobraźnię głów 


Mogłeś i do 


koronowanych i ich rodzin. Miała 
go przed sobą. To był jej wróg 
osobisty, jej tak samo, jak wszyst- 
kich tych, którzy na tronie lub bli- 
zko tronów siadają. Ledwo sę 
wstrzymała, aby mu nie powiedzieć, 
że i ją powinien był zabić, a dla- 
czego, tego się nie dowie nigdy, 
bo zginie przed tem na szubienicy .. 
I twarda, sroga, nieublagana zacie- 
kłość powstała w duszy księżnicz- 
ki, serce jej przeniknęła straszliwa 
pogarda i straszliwa nienawiść. 
W braku czego innego wyciągnęła 
z pod munduru własny pasek od 
szabli i zbliżywszy się do więźnia, 
bez jednego słowa chwyciła go za 
ręce i poczęła je krępować paskiem 
tak silnie, że palce zsiniały natych- 
miast. 

„ _— Jej! Boi! — krzyknął wię- 
zień 

— Cierp! Psie! odpowiedziała 
księżniczka —Żałuję, żem tego od 
razu nie uczynił! 

Nikczemny! — jęknął, usiłując 
rozerwać pasek więzień. 

— A ty, nędzniku?! 

Człowiek w ciemnych okula- 
rach był snadź odważny, ale nie 
był wytrzymały na ból, a węzeł 
zaciągnięty był tak potężnie, że 
wiezień nie mógł wytrzymać i zgiął 
się ku ziemi, a potem usiadł na 
niej i jęcząc miotał skrępowanemi 
dłońmi. 

Księżniczka zaś stała nad nim 

Z jednej strony leżał dogory- 
wający lub może już martwy uzur- 
pator, z drugiej męczył się u jej 
stóp wróg wszelkiej władzy, ale 
największy—tych, z których ona 
pochodzi; poza nim żołnierz, wspar 
ty na karabinie, ślepo posłuszny 
ewentualnemu jej rozkazowi. Twar- 
de, zimne, dumne uczucie przejmo- 
wało duszę księżniczki. W tej chwili 
nie było w niej nic, prócz pogardy 
dla obu powalonych i nienawiści. 
Geniusz? -— Bah!. Zbrodniarz, ale 
bohater? —Wściekłe bydlę i wróg!.. 


DCN. 
mym 


„Stabat Mater”. 


Żył w drugiej połowie XIII wieku 
mnich franciszkański, zwany Jacoponus 
de Benedictis, albo z włoska Jacoponi 
da Todi, jako pochodzący z Todi, któ- 
ry, nim został mnichem, wiódł hula- 
szcze życie, a zostawszy nim, do tego 
stopnia posunął się w gorliwości po- 
kutnej i surowości bezwzględnej dla 
siebie i dla innych, iż ważył się na- 
wet strofować papieża Bonifacego VIII 
za to, że ów Palestrynę (Praeneste) 
oblegał. Wyklęty za to i skazany na 
dożywotnie więzienie, w r. 1303 został 
ułaskawiony, a w r. 1306 umarł. Ow 


mnich pisał wiersze łacińskie— i mię- 
dzy innemi, o których nikt dziś nie 
wie, napisał i słynny hymn Stabat 
mater, który przetrwał w kościele z gó- 
rą 600 lat i przetrwa prawdopodobnie 
jeszcze bardzo długo. 

Hymn — napisany śpiewnemi trój- 
wierszami  (tercynami)  rymowanemi, 
specyficzną łaciną średniowieczną, któ- 
ra obraża poprostu kanony klasycznej 
poezyi Wirgilich i Horacych i zda się 
drwić z nich niemiłosiernie. Ani szyk 
myśli, ani duch, ani forma nie mają 
nic wspólnego z klasyczną pogańską 
wytwornością i kunsztem umiarów. 

Jest natomiast hymn ów pierw- 
szem wyłamaniem się ze scholastyki 
średniowiecza, jutrznią mrożną i goty- 
kiem nowego ducha poezyi, która, po- 
rzuciwszy zimną i martwą skorupę, 
pod osłoną ojczystych języków miała 
już wkrótce rozwinąć się w bujne 
i piękne kształty gorejące. 

Do hymnu tego i pod jego inspi- 
racyą przez szereg wieków najznako: 
mitsi mistrze muzyczni tworzyli mu- 
zykę, wspaniale wokalne i orkiestrowe 
arcydzieła muzyki religijnej: Joachim 
Depres, Palestrina, Astorga, Boccherini, 
Haydn, Pergolese, wreszcie Rossini *). 

Na czem tedy polega tajemnica 
tego przetrwania hymnu o naiwnej for- 
mie i spiczastościach rymowych? Roz- 
wiązanie łatwe. Oto w hymnie tym, 
jak w skorupie, jak w muszli kolczastej 
surowej, zamknięta poszumem wiecz- 
ności mówiąca, wzniesiona, gorąca, 
niezwykła uczuciem, cała ciału w eksta 
zie wydarta, poświęcona dusza ludzka: 
część wieczności, do źródła swego 
twórczo powrócona, wiecznością się sta- 
jąca. Mnich nabożny w swych unie- 
sieniach religijnych otrzymał jednę 
z wizyi Matki Bożej pod krzyżem 
w tak dotykalnym kształcie, tak ży- 
wem uczynił współczucie swoje dla 
Jej męki i męki Chrystusa, tak zapło- 
nął, tak serce swoje wskroś roztopił 
w gorącej fali miłosierdzia i czułości, 
że skarb tych uczuć, w słowo zaklęty, 
dodzisiaj drga i żyje, budząc odzew 
powinowaty prawem  najwyższem i 
wszechistnem: prawem nieśmiertelno- 
ści duszy, twórczo wyzwolonej, duszy 
stającej się. 

Ilekroć muszli tej tknie się czułe 
ucho ducha, wnet sutą z niej treść 
otrzyma ta drobna iskra homogenicz- 

na najlepszych uniesień, które drzemią 
w człowieku. jako siła wielka wyzwo 
leńcza - nie rozwinięta i nie dokonana: 
kropla skąpie się w całym zbiorniku 
swej treści pokrewnej. I oto tajemni- 
ca trwania rzeczy i uczuć tajemnica. 

O, niewysłowiona świętości Czasu, 
łono Boga przedwieczne, które zamy- 
kasz w sobie wartości wyzwolone, 
oceanie wiecznie żywych ruchów, har- 
monią powiązanych, skarbono bezbrze- 
żna Bytu, w której żarzą się skarby 
niezmierzone mocy kierującej, jedyna 
Sprawiedliwości najwyższa, karo i od- 


) Ta weągnać należy do kroniki  wojskiej 
muzycznej, jako zjawisko niepowszednie, wyko- 
nanie kiikakrotna w wypełnionej po brzegi sań 
Filharmonii arcyd iela żal snego Kossini'ego w bie- 
żącym okresia w Warszawie, które dzięki bajvcz- 
nej rozlew posci głosowej pni Korolewiez-Way- 
dowej i niepospolitej dyrekcyi p Wigni utworzyło 
jednę z najszezęśliwszych kart naszych produk- 

cyi zbiorowych, 


wecie, myśli twórcza na świat przeto- 
piona, świecie Boży, na myśl ludzką 
przetopiony, jedyna niezmienna warto- 
ści w odmęcie migocących kształtów 
jawy wielorakiej: w tobie i gorące na- 
tchnienie mnicha z przed lat 600 niech 
będzie dziś pozdrowione! 


Jakkolwiek hymn Jacoponusa nie raz 
pewnie, jak wnoszę, był już przekładany 
na język polski, —choć nie znam żadnego 
z tych przekładów, —tem nie mniej powa- 
żyłem się świeżo go przetłomaczyć, i po- 
dając go poniżej, z góry się zastrzegam, 
iż ani w dziesiątej części nie dorównałem 
prostocie i surowości ascetycznej formy, 
ani — co smutniejsza i czego najbardziej 
żałować mi wypada—w tysiącznej nawet 
religijnemu żarowi, który oryginał wizcznie 
żywem tchnieniem przenika. Dla tych, co 
pragną czerpać u żródła, podaję obok orvgi- 
nał łaciński. 

Józef Jankowski, 


Stabat Mater. 


Stabat Mater dolorosa 
Juxta ci ncem lacrimosa, 


Dum pendebat filins. 


Stała Matka bolejąca 
Koło krzyża, łzy lejąca, 
Gdy Syn wisiał drogi. 


Cujus animam gemeniem, 
Contristatam et dolentem 
Pes transivit gladius. 


A Jej duszę potyraną, 
R>zpłakaną, poszarpaną 
Miecz przeszywał srogi 


O, quam tristis et afflicta 
Fuit illa benedicta 
Mater Unigeniti, 


O, jak smutna, jak podcięta 
Była Matka Boża Święta 
w zmrokach tej godziny: 


Quam moerebat, et dołeba', 
R t tremebat, dum videl at 
Nati poenas inclyti. 


O, jak drżała i truchlała, 
| bolała, gdy patrzała, 
Jak cierpiał Jedyny. 


Quis esthromo, qui non fleret, | któż widząc tak cierpiącą, 
Ćhwisti Matrem si videvet Łzą nie zaćmi się gorącą, 
ln tanto supplicio? Nie zadrgnie do Żywa? 


Onis non posset contristari, 
Piam matrem contemplari 
Dolentem cum filio? 


| kto serca nie ubroczy, 
Widząc, jak do krzyża Oczy 
Wzbiła boleściwa? 


Pro peccatis suae gentis 
Vidt Jesum tn tormentis 
Et flagellis subditum 


Za ludzkiego rodu winy, 
Jak biczowan był Jedyny, 
Widziała katusze, 


Z za gorącej łez zasłony: 
Jak umierał opuszczony, 
Bogu dając duszę. 


Vidit sunm ducem natum 
Moviendo desotatum, 
Dum emisit spiviium 


Matko, żródło wszechmiłości, 
Daj mi uczuć moc załości, 
Niech z Tobą boleję, 


Eja, Matev, fons amoris, 
Me sentive vim doloris 
kac, ut tecum lugeam, 
Pac, ut avdeat cov meum Chrystusowe ukochanie 
In amandoChwistum Deum, 
Ut tibi conp'aceam Na te krzyża dzieje. 

Matko, M tko, miłosiernie 
Wejrzyj, krzyża tego ciernie 
Wraż mi w serce mocno. 


Sancta Mater, istud agas, 
Crucifixi figye p'agas 
Cordi meo valide. 


Rojdzonego, męczonego 
Syna Twego ofiarnego 
Każnią darz owocną. 


Tui nati vw'nevat', 
Tam dignati pro me pati, 
wenas mecum divide. 


Fae me veve tecum flere, 
Crucifixo con dolere, 
Donec ego vixe o 


Krzyża zamknę się obrazem, 
Póki dech mój zywie, 


Juxta erucem tecum stavre 
Et me tibi sociare 


lu planetu desidero, 


Dzielę Twoje krwawe znoje, 
Z Tobą cierpię tklwie. 


Virgo virgłnum praeclara, Panno słodka, racz 
Mihi jam non sis amava, Niech me serce z 
Fac, me tecum plangere Bólem wielkim gore. 


mozołem 


Kac ut portem ‘hristi mortem,Niech śmierć przyjmę z katów ręki 


Uzzestnikiem będę męki, 
Razy krwawe zbiorę 


Passionis fac consortem 


Et plagas recolere 


Niechaj broczy ciato moje, 
Krzyżem niecnaj się upoję 
Dla Syna drogiego, 


kac me plagis vulneravi, 
Cruce hac me b tari, 


Ob amovem filii, 


Inflammatus et accensus, W morzu ognia i płomieni, 
Per te, virgo, sim defensusNiech mnie ręka Twa ocieni 
In die judicii, W dzień Sądu strasznego. 


Fac me cruce custodiri 
Confoveri gratia. | łaską przedwieczną, 
Qnando corpus moi iełur, 


Pac, ut animae donetm 
Pavadist gloria. 


Kiedy ciało me się skruszy, 
Nieba raju daj dla duszy 
Gloryję słoneczną 


SPA 


Niech w mem sercu ogniem wstani 


Spraw, niech płaczę z Tobą razem 


Niechaj pod nim razem stoję, 


Tobą społem 


Chrystus niech mi będzie grodem 
Morte Christi praemuniri, Krzyz niechbędzie mi przewodem 
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Złote wrota w Kijowie w czasie zdobycia 
Kijowa przez J. Radziwiłła. 
(ze starego sztychu) 


W starym Kijowie. 


Ustęp źródłowy z dziejów polsko-kozac- 
kich zatargów w r. 1651. 


Pogrom Berestecki zakończył się, 
jak wiemy, bez współudziału Chmiel- 
nickiego. Na razie nie wiedziano, co 
się z nim stało. Znikł on razem z Ha- 
nem. Pułkownicy: Mirhorodzki Grzegorz 
Kostyr, Korsuński -Kiłdej i Humański 

Samojło opowiadali Grzegorzowi Boh- 
danowowi, wysłanemu przez Moskwę na 
wywiady na Ukrainę, że 13 Czerwca 
s. s. Chmielnicki, spostrzegłszy za- 
chwianie się wojska, udał się do na: 
miotu Hana i prosił go o pomoc. Han 
pomocy nie dał, a Chmielnickiego za- 
trzymał przy sobie. Poleciał z tą samą 
prośbą do Hana Wyhowski, ale nic nie 
wskórał. Wrócił tedy pisarz do wojska 
i oświadczył pułkownikom, że Han 
zdradził kozaków, ażeby na pomoc jego 
nie liczyli. Jeździł Wyhowski po raz 
drugi do Hana —nadaremnie. Nazajutrz, 
wziąwszy ze sobą Chmielnickiego i Wy- 
howskiego, Han uciekł wraz z nimi. 
Jaki był rzeczywiście powód tej nagłej 
ucieczki z dwoma największymi wino- 
wajcami zatargów  polsko-kozackich, 
odgadnąć trudno. Zdaje się, że Han, 
przestraszony nieoczekiwanem powo- 
dzeniem oręża polskiego, miał zamiar 
oddać buntowników w ręce króla i do- 
piero w drodze, pod wpływem namów 
obu jeńców, od zamiaru odstąpił i sta- 
rał się mu nadać cechę inną. 

Taką samą relacyę powtórzył wy- 
słańcom moskiewskim sam Wyhbowski. 
Han uciekał tak szybko, że jednej nocy 
robił trzydzieści wiorst przeszło. Na 
rozświcie, gdy poczęto karmić konie, 
Wyhowski zwrócił się do Hana z wy- 
mówkami, zarzucając mu zdradę i chęć 
oddania obu królowi. Długo trwały 
kontrowersye. Han usprawiedliwiał się, 
mówiąc, że gdyby coś zamyślał złego, 
nie byłby z Krymu ruszał się na po- 
moc. Na dowód swojej życzliwości 
dał do dyspozycyi Wyhowskiego 4000 
tatarów i polecił wracać do bBeresteczka, 


a 20000 zostawił przy sobie. Nie długo 
trwała asystencya: tatarzy, ujechawszy 
kilka wiorst, rozbiegli się. Nie chcieli 
iść w ogień na pewną prawie utratę 
życia. Wyhowski, zostawszy z dwoma 
tatarzynami i trzema kozakami, umknął 
tedy z nimi cichaczem na Ukrainę, nie- 
wiedząc, co się dzieje z hetmanem. 
Chmielnicki zaś został przy Hanie, ale 
„pod strażą,” nie przestawał jednak mole- 
stować Hana i namawiać do powrotu, 
zachęcając tem, że już król i pospolite 
ruszenie zeszli z pola. 

Tatarzy nie zadowoleni byli z ta- 
kiego obrotu rzeczy, jaki się wytworzył. 
Dla nich wojna była jednoznaczną z ra- 
bunkiem. A wracać musieli do domu 
bez niczego. Poczęto szemrać w ha- 
nowem otoczeniu. Niezadowolenie przy- 
brało jeszcze silniejszy charakter, gdy 
Wyhowski, zebrawszy naprędce jakąś 
kupę kozaków, rozgromił takąż samą 
kupę włóczących się tatarów, a począł 
odgrażać się, że z kozakami stanie na 
przeprawach dnieprowych i zdobycz 
odbierze. Byłbyto smutny koniec przy- 
jaźni kozackiej. Murzowie poczęli na- 
pierać na Hana, dla czego trzyma przy 
sobie Chmielnickiego i z kozakami łamie 
przymierze; przedstawili mu następstwa 
zerwania sojuszu. Wytworzyła się nie- 
korzystna sytuacya dla Hana w jego 
własnem wojsku. Wywinął się on z tego 
bardzo zręcznie, a prawdziwie po ta- 
tarsku. Odpowiedział, że Chmielnickiego 
trzyma przy sobie z życzliwości i mi- 
łości, gdyż obawia się, że w drodze do 
obozu mogłoby go spotkać jakieś nie- 
szczęście; odprowadzi go przeto tylko 
w głąb Ukrainy i puści. Istotnie, 
wkrótce odprawił go od sie- 
bie „z honorami“ i przy- 
siągł, że ani jego, ani 
kozaków nie opuści, 
a przeciwko Rzptej 
będzie go zawsze 
popierał. Za dale- 
ko już był od Be- 
resteczka. 

Chmielnicki 
oparł się aż w 
Korsuniu, tam też 
znalazł się i Wy- 
howski. Ani klę- 
ska  Berestecka, 
ani chwilowe nie- 
bezpiecze istwo, 
w jakim się zna 
lazł hetman ko 
zacki, dzięki miło- 
ści Hana, nie złamały 
w nim dzikiej energii. 
Rozwinął ją z całą fu 
ryą swego niepohamowa- 
nego charakteru. Przedewszy- 


stkiem rozesłał uniwersał do 
wszystkich miast i pułków, 
ażeby kozacy, którzy w do- 
mu zostali byli, wraz z końmi 
i zapasami żywności gromadzili się. 


Dla pułków lewobrzeżnej Ukrainy nazna- 
czył punktem zbornym Percasław, pra- 
wobrzeżne miały się gromadzić na Ru- 
sawie i na Masłowym stawie. „Na te 
wołanie — pisze świadek współczesny 

ludzie, jakby na miód, na swawolę się 
rzucili, młodzi i starzy, nie dbając, że 
kośba i żniwa następują. Zebrało się 
ich pułków dwa, nad jednym Anton, 


Ks. Janusz Radziwiłł, 
wódz naczelny wojsk $ É ~ z 
W. Ks. Litewskiego. chorągwiami na Polesiu, czynił 


a nad drugim Harkusza, razem 15000 
nazbierali, dziwy strojąc nad mieszcza- 
ny i nad innymi.“ Nie zaniedbał też 
zabiegów koło Moskwy, którą, jak już 
widzieliśmy, łudził wraz z Wyhowskim 
nadzieją przyłączenia całej Rusi. 
Gotował się do nowej kampanii. 
Od Beresteczka szedł Hetman W.K., od 
północy X-że Janusz Radziwiłł. Chmiel- 
nicki, zanim jeszcze wyruszył w pole 
przeciw Rzptej na rozprawę, która się 
zakończyła klęską berestecką, starał się 
zabezpieczyć od wtargnięcia w Ukrainę 
wojsk litewskich, stojących pod Hom- 
lem wraz z X-ciem Januszem Radzi- 


wiłłem. Wysłał tedy do nich w posel- 
stwie  Podobajłę,  Przedrzymirskiego 
i Jacka Pisarenkę. Przybywszy do 


Rzeczycy, wysłańcy Chmielnickiego 
oświadczyli, że przyjechali z listem do 
Hetmana pol. i pragną się z nim wi- 
dzieć. Hetman kozacki oświadczał się 
z „dobrym afektem*, prosząc o cofnię- 
cie się z wojskiem. X-że odpowiedział 
mu,że „afekty“ są spóźnione, skoro się 
już wojna zaczęła, tłomacząc, że „Litwy 
z Koroną wspólna sprawa, jeden to 
naród, pan jeden i Rzpta jedna, k'temu 
jużeście nam dobre dali zadatki przy- 
jażni*. Wspomniał i o tem, że nie- 
prawnie opanował Starodub i Lubecz 
i załogi tam swoje utrzymują. Mając 
zamiar szachować fianki armii Chmiel- 
nickiego, Radziwiłł powiadomił Króla, 
że Homel zaopatrzył w załogę, a pod 
Rzeczycą obóz uformowawszy, urzą- 
dzi tam magazyny zapasowe, do których 
w razie potrzeby będzie mógł się od- 
woływać; to uczyniwszy, miał dopiero 
pokusić się o rozbicie pułkownika ki- 
jowskiego, Antona, który, jak 
wieści głosiły, wystąpił prze- 
ciwko wojskom  litew- 
skim pod Czornobyl. 
Załatwienie się po- 
myślne z Antonem 
otworzyłoby dopie- 
ro Radziwiłłowi 
drogę do połącze: 
nia się z wojskiem 
koronnem. 
Chmielnicki, 
pragnąc temu po- 
łączeniu się prze- 
szkodzić, „dla za- 
bawy“ Litwy, wy- 


prawił był syna 
swego  Tymoszka 
w kraj Siewierski, 


a potem dodał mu 
jeszcze Harkuszę puł- 
kownika, który, staboro- 
wawszy się nad Sożą, 
ściągał zewsząd prowiant 
i chłopów buntował. Wincen- 
ty Gąsiewski, stojąc ze swemi 


dywersyę kozakom. W Owruc- 
kie Hetman wyprawił Pawszę— w połowie 
Czerwca, który w Narodyczach napadł 
kupy kozackie pod Kizimenkiem i część, 
broniącą się w miasteczku, zniósł, część 
uszła łęgami. Taka sama rozprawa po- 
wtórzyła się w Noryńsku, gdzie kozacy 
w spotkaniu się pod miastem utracili 
swoje chorągwie i bębny. W dalszym 
postępie zwycięskiego podjazdu polskie- 
go, zastąpili mu drogę w 4000 koza- 
ków Anton i Harkusza. Zasadzka ko- 
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Król Jan Każmierz. 


zacka nie udała się o tyle, że Pawsza 
innym traktem poszedł į przez rzekę 
Sławeczną przeprawił się. Urwali mu 
trochę ogona w czasie przeprawy, ale 
reszta zdołała wymknąć się z zasadzki. 
Anton stanął pod Czornobytem, a Har- 
kusza o pół mili od niego. Pokłócili 
się pułkownicy ze sobą o bydło, któ- 
rego 5000 sztuk przypędzono z różnych 
stron do obozu kozackiego. Zrabowaw- 
szy wsie okoliczne, razem z bydłem 
nawrócili do Kijowa, pragnąc zapro- 
wiantować miasto. Widzieli, dokąd Ra- 
dziwiłł dążył, a oporu skutecznego sta- 
wić mu nie mogli. X-że Radziwiłł 
pociągnął pod Łojów. Tu stało zało- 
gą dwa pułki kozackie, Czernihow- 
ski i Niżyński. „Mając się za niezwy- 
ciężonych — pisze współczesny pamię- 
tnikarz ruski — więcej bawili się pijań- 
stwem, niż ostrożnością.“ Pułkownik 
Czernihowski Nebaba, dowiedziawszy 
się, że wojsko litewskie ma zamiar 
przeprawić się przez Dniepr, chciał je 
uprzedzić i z 15000 kozaków wyruszył 
z Czernihowa na spotkanie. Lekce so- 
bie ważąc niewielką ilość wojska, które 
z Mirskim już przez Dniepr przeprawiło 
się, uderzył nań 6 Lipca, nie wiedząc 
o tem, że opodal przeprawia się X-że 
Radziwiłł, który, przepłynąwszy rzekę, 
uderzył na Nebabę nieoczekiwanie z bo- 
ku z takim impetem, że nawet do pal- 
nej broni nie przyszło. Odrazu wzięto 
ich na szable i prawie w pień wysie- 
czono. Nebaba poczał pieszo uchodzić. 
Najechali nań dwaj towarzysze z cho- 
rągwi starosty Mozyrskiego. Nebaba 
bronił się odważnie. Gdy go w prawą 
rękę zacięto, bronił się lewą i na placu 
pod szablami zginał. 

Niedobitki kozackie usziy do Czer- 
nihowa. Po tej zwycięzkiej utarczce, 
Radziwiłł podążył w ich tropy. Musiał 
znosić pomniejsze kupy kozackie, aże- 
by tem pewniejszy miał dostęp do Ki- 
jowa. Chmielnickiego nie obawiał się, 
wiedząc, że musi się wpierw rozprawić 
z wojskami koronnemi, które mu na 
karku siedziały. Mieszczanie, dowie- 
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dziawszy się o tem, wysłali do księcia 
posłów z oświadczeniem poddania się, 
z prośbą o miłosierdzie i z obietnicą 
wydania kilku tysięcy parobków, któ- 
rzy się właśnie do Nebaby zaczęli byli 
ściągać. Wezwany wszakże przez 
Króla do łączenia się z wojskiem ko- 
ronnem, zostawiwszy załogę w Czer- 
nihowie, Radziwiłł cofnął się na Lubecz 
do Kijowa. Zastapili mu drogę pod 
Dymirem Anton z Harkuszą. Walcząc 
z różnem szczęściem, zbliżał się do Ki- 
jowa. Obaj pułkownicy postanowili 
bronić miasta. Ale interwencya Metro- 
polity Kijowskiego z duchowieństwem, 
jako też mieszczan, nadała inny bieg 
wypadkom. Siły kozackie były niedo- 
stateczne do obrony iniasta, które nie 
posiadało żadnej fortecy, a zameczek 
litewski nie był już w owym czasie 
punktem obronnym. Zdobycie Kijowa 
nie przedstawiało przeto żadnej trudno: 
ści. Mieszczanie i duchowieństwo oba- 
wiali się zemsty na wypadek oporu 
kozaków. Metropolita Kijowski i Ar- 
chimandryta Peczerski, zapobiegając te- 
mu, prosili Antona, ażeby nie stawił 
oporu, odstąpił od Kijowa, a oni wy- 
szlą posłów do Radziwiłła z oświadcze- 
niem poddaństwa J. K. Mości i oznaj- 
mieniem, że z całą działalnością koza- 
cką nic wspólnego nie mają. W ten 
sposób uda się im może uchronić Ki 
jów od rabunku i zniszczenia. Anton 
bardzo chętnie usłuchał, wycofał się 
z miasta i stanął w dwóch milach obo- 
zem. Chmielnicki, dowiedziawszy się 
o tem, napisał list do niego z wymów- 
kami, że Kijów opuścił, nakazał wró- 
cić się, a dla wzmocnienia i obrony wy- 
słał jeszcze dwóch pułkowników, Hu- 
mańskiego i Białocerkiewniego, Metro- 
politę zaś upewniał i napominał, ażeby 
bezpiecznie siedział, nie lękając się ni- 
czego. Wszystkie te zapobiegania były 
już po niewczasie. 

Metropolita o tyle dotrzymał słowa 
Antonowi, że wysłał do X-cia Radzi- 
wiłła „suplikę,* datowaną z Kijowa 21 
Lipca. Był to zwykły manewr, którym 
posługiwano się zawsze w chwilach 
krytycznych, akt pokory, który często 
nazajutrz tracił swoję wartość. „Ze łza- 
mi prosimy — pisali autorowie supliki 
avyście miłościwi panowie tak nad na- 
imi miłosierdzia, jako i nad domami 
Bożemi i nad wszystkiem miastem Ki- 
jowskiem zażyć raczyli, nie dopuszcza- 
jąc chorągwiom spustoszeń, gdyżech- 
my ręki przeciwko pomazańcowi Boże- 
mu nigdy nie podnosili, ale za szczę- 
śliwe panowanie jego Majestat Boski 
błagali.“ „Dawnobyśmy się z tą pokora 
naszą Waszmościom Miłościwym Pa- 
nom odezwali, gdyby wolny był nam 
przejazd dopuszczony." Suplikę tę pod- 
pisali Sylwester Kossów, Metropolita 
Kijowski, Józef Tryzna, archimandryta 
Kijowski Peczerski, jako też wójt, bur- 
mistrz i rajcy miasta. 

Trudno już było wstrzymać pochód 
na Kijów. Na kilkanaście wiorst od 
prastarego grodu ruskiego zastąpił dro- 
gę Anton, ale bez skutku. Była to zwy- 
kła utarczka podjazdowa, która nie 
w stanie była powstrzymać regularnego 
i wyćwiczonego wojska. Na wieść 
o tem rozpoczęła się ucieczka z Kijo- 
wa. Zapanowała w. mieście formalna 
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panika. Kto mógł, ratował życie. Na 
przewozach dnieprowych dusili i deptali 
jedni drugich. „Swawola chłopska 
się zbojała - powiada świadek współ- 
czesny — i uciekli z Kijowa ze wszyst- 
kiem do Trypola, od którego znów na- 
wrócili się do da DN. 


jów. . Rawita Gawroński. 
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Dramaty z kosza. 
9 

Odmianą alchemików dramato-pi- 
sarskich są ci, którzy po latach studyo- 
wania sceny przez książki zwątpili o 
wartości teoryi, ale nie zwątpili jeszcze 
o recepcie. Ci uczepiają się komunału 
o błogosławieństwie widzenia własnej 
sztuki na scenie. Archiwa teatralne 
znają dziesiątki listów tej treści: „wiem, 
że sztuka moja nie jest arcydziełem 
ale pragnąłbym ją widzieć w próbach, 
takie doświadczenie da mi na przy- 
szłość niejednę cenną wskazówkę 
w twórczości“ i t. d. Są w tym kie- 
runku aspiracye tak zaciekłe, że nie 
mogąc się doczekać własnej sztuki na 
scenie, próbują na jakiś czas aktor- 
skiego chleba, by dramaty obce wi- 
dzieć „w robocie". W ostatnich cza- 
sach rozpoczęła się wędrówka do wy- 
bitnych teatrów niemieckich. Niektórzy 
dyrektorowie tamtejsi pozwalają „oso- 
bom, kształcącym się w teoryi dramatu“, 
asystować na próbach w charakterze 
widzów i poznawać tajniki teatralnego 
sanktuaryum. Jest to oczywiście taki 
sam dobry środek reklamy, jak i tyle 
innych... 

Mania „praktycznej teoryi* wyra- 
sta na opowieściach teatralno-historycz- 
nych o pisarzach, którzy po pierwszem 
dziele swem, ujrzanem na scenie, two- 
rzyli następne, bez porównania lepsze. 
Mowa tu oczywiście o ludziach talen- 
tu. Opowieści teatralne milczą natomiast o 
tych wszystkich, którzy, mimo doświad- 
czenia prób i sceny, pisali rzeczy coraz 
gorsze. Nadto, trującym w tych wy- 
padkach przykładem bywa legenda 
o Słowackim. Legenda ta, wsparta 
o biograficzne westchnienie autora 
„Mazepy*, mówi: „jakie niesłychane 


dramaty pisałby ten człowiek, gdyby 
widział choć jeden swój utwór na 
scenie!“ 


Jak każda legenda, piękna jest i ta 
o tyle, o ile nie chce spotkać się 
z rozwagą krytyczną. Bo czyż napraw- 
dę autor „Mazepy*, autor „Niepopraw- 
nych“, „Złotej czaszki“, potrzebował 
nauki scenicznej? Czyż te właśnie 
utwory nie wykazują, że sceniczność 
tkwiła w instynkcie twórczym Słowac- 
kiego? Jakiej większej sceniczności 
potrzeba tym dramatom? 

Mam odwagę twierdzić wręcz prze- 
ciwnie: gdyby Słowacki zapoznał się 
był ze sceną, próbami, aktorami, zaku- 
lisiem, z całą tą jamą realną, która 
otacza iluzyę oprawy scenicznej, gdyby 
się zapoznał z nią zwłaszcza w okresie 
„Lilii Wenedy*, kiedy w nim dojrze- 
wał pęd do bez-matematyki dramatu, 


byłby znienawidził myśl swą o scenie, 
albo ją skarlił, Połowa dramatów Sło- 


wackiego piękna jest tem, że je się 
widzi na scenie, której kulisami bez- 
miar. A że wystawione na scenie 


dają jednak olśnienie piękna, to zasłu- 
ga tego właśnie powołania sceniczne- 
go, które rozpiera dramaty Słowackie- 
go i z którem się rodzi każdy talent 
sceniczno-twórczy. 

Inny przykład, świeży: „Klątwa“, 
najsceniczniejszy dramat Wyspiańskie- 
go, napisany był wówczas, kiedy ani 
jeden utwór autora „Warszawianki“ 
nie przeszedł przez deski teatru. 

Nazwisko Wyspiańskiego uprzy- 
tamnia w naszym temacie całą strugę 
naśladownictwa, wywołanego powodze- 
niem „Wesela“ w Krakowie. Sposób 
dramatyczny Wyspiańskiego, pozornie 
niedbały o podstawy sceniczności, po- 
kutuje do dziś w odmętach gratomanii 
teatralnej. W  najcudaczniejszych sy- 
tuacyach pojawiają się w manuskryp 
tach duchy, widziadła, najczęściej me- 
chanicznie sklecone z wątkiem psy- 
chicznym akcyi. Jak na początku wie- 
ku XIX ułan był ideałem poezyi, póź- 
niej śażynier lub lekarz, a dekadent 
w latach Przybyszewskiego, tak teraz 
ułanem dramatu jest widziadło lub trup. 

Inna falanga epigonów Wyspiań- 
skiego stara się znowu zaćmić sławę 
„Wesela“ śŚmiałością personifikowania 
wszystkiego, co martwe. Miałem w rę- 
ku utwór, w którym jedną z „osób 
działających“ był s/ół. Oczywiście 
stół literata, stół, który z biegiem lat 
stał się niejako skarbnicą mistrza i po- 


wiernikiem tajemnic. Mogę zaświad- 
czyć, iż stół ten mówił wcale zręcz- 
nym wierszem ośmiozgłoskowym w 


gwarze łowickiej. 
Karykaturalna opowieść Dostojew- 


Z Salonu Krakowskiego. 
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skiego w „Biesach*,o poemacie, w którym 
zaczęły naraz „mówić minerały, przed- 
mioty, zdawałoby się, dość martwe“, 

karykatura ta zaczyna stawać się ciałem. 

Gdy jedna kategorya naśladow- 
ców Wyspiańskiego przejęła się spo- 
sobem dramatycznym „Wesela“, inna 
znowu rzuciła się na ideę dramatu. 
O ile przed „Weselem* — Polska pra- 
wie że nie była poruszana, jako temat, 
o tyle dziś czytanie rękopisów w tea- 
trze krakowskim prowadzi czasami na 
pokusy kosmopolityzmu. Znam już 
Polskę w postaci dziewicy, mężatki 
i wdowy, matki i córki, posągu, rzeki. 
Przypiski i listy, załączane do rękopi- 
sów, zaznaczają stale, że myliłby się 
ten, ktoby się chciał w utworze dopa- 
trzeć wpływu Wyspiańskiego. 

Wyspiański za punkt wyjścia „We- 
sela“ wziął istotnie ucztę weselną. 
„Wolni od wpływów“ epigoni dają też 
niezwykłe urozmaicenie: rzecz dzieje 
się na zabawie ludowej na Bielanach, 
na odpuście w Mogile, w kabarecie, 
a jeden z utworów dał akcyę zupełnie 
nową: na zaręczynach poety z dziew- 
czyną wiejską.. Akt ostatni bywa 
z reguły ideowym. 

Wogóle każde powodzenie, każda 
sztuka t. zw. kasowa nawet — tworzy 
ogon naśladownictwa. Po tegorocznem 
powodzeniu „Szkoły, teatr krakowski 
otrzymał już sztuki, osnute na stosun- 
kach palestry. wydziału medycznego 
i urzędów podatkowych. 

Czy w całym tymogromie nieszczęs- 
nej produkcyi niema ani krzty talentu? 

Trudno odpowiedzieć jednem sło- 
wem. Niedolą czytających owe utwory 
jest właśnie zjawisko, iż prawie w każ- 


dym tkwi jakaś iskierka daru. Nie- 
dolą- powiadam, — bo z tego powodu 


sumienie nie pozwala nie doczytać do 


K. Olpiński. 


Studyum portretowe. 


końca. Bardzo częstem zjawiskiem 
w teatrze jest utwór dramatyczny, któ- 
ry wykazuje wybitne cechy dobrej no- 
welki lub powieści. Piszący te słowa 
wie już jednak z doświadczenia, iż nie 
pomaga żadne zwrócenie uwagi w tym 
kierunku. Urok pisania na scenę nar- 
kotyzuje—i raz w raz recydywista po- 
jawia się z nowym... dramatem. 
Porównując stosy dramatów fran- 
cuzkich i niemieckich, grywanych na 
dziesiątkach scen tamtejszych i znając 
literaturę teatralną, odrzuconą na na- 
szych scenach, można powiedzieć śmia- 
ło, iż energia artystyczna w naszem 
dramatopisarstwie doszła do znacznie 
piękniejszych ambicyj. To jednak, co 
odróżnia słaby dramat polski od sła- 
bego dramatu nawet niemieckiego (nie 
tylko francuzkiego), to właśnie brak 
świadomości scenicznej. Dramat np. 
niemiecki może być głupi, plagiatorski 
w myśli, wyzuty z aspiracyj estetycz- 
nych, jest jednak dziełem, pojmującem 
scenę U nasjednaktęgie myślowo drama 
ty lubią być wszystkiem: muzyką, rzeź- 
bą, liryką, powieścią, byleby nie teatrem. 
Jeden z najbardziej utalentowa 
nych poetów naszych przysłał mi, 
w celach teatralnych, utwór swój jedno- 
aktowy. Jeden z pierwszych momen- 
tów scenicznych brzmi: 
„Noc. Dzikazamieć na stepie,—odjeż- 
dżają sanki. „ /rójka rozpedzonych kont", 
W tem tkwi jakaś bezwiedna po- 
garda dla ułomności sceny. A ta po- 
garda stanowi właśnie kamień niepo- 
rozumienia między talentami polskiemi 
a sceną polską. Kto do sceny nie 
przystępuje, jak do kochanki: z uko- 
chaniem jej zalet i wad, ten nie zazna 
od niej miłości 
kraków. A. 
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Grzymała-Siedlecki, 


Andrzej hr. Potocki. 


Zamordowanie 
namiestnika Galicyi. 


Straszna wieść spadła na społe- 
czeństwo polskie w ubiegającym ty- 
godniu: hr. Andrzej Potocki, namiest- 
nik Galicyi, został zamordowany przez 
sfanatyzowanego rusina, Mirosława Si- 
czyńskiego podczas audyencyi w pa- 
łacu pod Kawkami. Do namiestnika 
dostęp był łatwy. Siczyński starał 
się jakoby o stanowisko suplenta, czy- 
li pomocmka nauczyciela gimnazyalne- 
go. Jak tylko wpuszczono go do 
sali, dał cztery strzały, z których dwa 
ugodziły śmiertelnie namiestnika. Po- 
moc lekarska przedłużyć jedynie była 
w stanie konanie. 

Morderca sam oddał się w ręce 
straży, zawoławszy do rusińskich wło- 
ścian, obecnych na audyencyi: 

Za wasze krzywdy! 

Wzburzenie umysłów we Lwowie, 
jak nam donoszą pisma, jest ogromne. 
Przypuszczają, że morderca był wyko 
nawcą spisku, mającego szerokie roz- 
gałęzienie-i że został wylosowany do 
tego aktu. 

Od pewnego już czasu pisma ru- 
sińskie groziły „załatwieniem rachun- 
ków* w słowach, nie określających bli- 
żej zamiaru. Sądzono, że tu chodzi 
o sprawę Sienkiewicza, albo o jaką 
awanturę, przygotowywaną na podo- 
bieństwo słynnej matrykulacyi lwow- 
skiej. Niktnie podejrzewał, że podnie- 
cenie hajdamackich żywiołów sięgnąć 
może tak dzikiego napięcia. 

Stosunki pomiędzy rusinami a po- 
lakami w ostatnich czasach jeszcze się 
zaogniły; możliwość porozumienia się 
polaków ze starorusinami, właściwie 
rosyanami, zwanymi także moskalofila 
mi, rozdraźniała rusinów. Wiadomem 
było, że Potocki, widząc w tych ostat- 
nich więcej kultury, wychowania, tak- 
tu, umiarkowania i politycznego wyro- 
bienia, propagował zbliżenie się do nich 
polskich partyi. Porozumiewanie się z ru 
sinami było zresztą grą próżną całko- 
wicie, ponieważ ci nigdy zobowiązań 
nie dotrzymywali. Innym powodem 
rozognienia się pasyi hajdamackich było 


wstąpienie ludowców do koła polskie- 
go; nastąpiło dzięki temu wzmocnienie 
polskiego żywiołu, a przez to samo 
i osłabienie krańcowości rusińskiej. 
Sprawa uniwersytetu rusińskiego była 
wreszcie nową okazyą do nienawiści. 

Hr. Andrzej Potocki należał do 
najwybitniejniejszych ludzi w Galicyi. 
Był człowiekiem pracowitym i urzędni 
kiem wzorowym; po miękkich rządach 
poprzednika swego, dającego starostom 
wielkie swobody, hr. Potocki był wy- 
razicielem rygoru i ściślejszej legal- 
ności. Umiarkowanie jego było zna- 
nem. Miłość kraju wielką. Pomiędzy 
władzą rządową a autonomiczną przez 
cały czas jego urzędowania panowała 
harmonia, z której kraj odnosił wielkie 
korzyści. 

Urodzony w 1861 roku, po skoń- 
czeniu gimnazyum św. Anny i Uniwer- 
sytetu Jagielońskiego, służył jakiś czas 
w dyplomacyi. Po ożenieniu się z hr. 
Maryą Tyszkiewiczówną porzucił służ- 
bę i zajął się administracyą majątku, 
jednego z największych w Polsce. 
W r. 1891 wybrano go posłem na sejmie, 
w 1903 Franciszek Józef powołał go 
na odpowiedzialne stanowisko namie- 
stnika. Red 


Warunki, wśród których mord został 
spełniony, rzucają ponure światło na stan 
moralny pewnego odłamu rusinów gali- 
cyjskich. 

Zamach zostaje dokonany wśród zu- 
pełnego spokoju, panującego w kraju 
Sprawa ruska, zaogniona chronicznie, w tej 
chwili nie wykazuje znamion szczególnie 
zapalnych. Przeciwnie: znajduje się w fazie 
czynienia zdobyczy. Powszechne głosowa- 
nie wzmocniło pozycyę rusinów w Wied- 
niu, pomnażając dwukrotnie prawie ich 
mandaty. Wybory sejmowe przynoszą im 
również zyski. Toczy się sprawa pomnoże- 
nia katedr uniwersyteckich ruskich za zgo- 
dą polskich kół politycznych. Otwartą jest 
droga legalna, konstytucyjna do dalszych 
zdobyczy. 

W takiej chwili pada strzał skryto- 
bójczy 

Mordercą namiestnika jest rusin, chło- 
piec dwudziestoletni. 

I tu jesteśmy przy fatalnem źródle 
nietylko tej zbrodni, ale zarazem straszli- 
wej, od szeregu lat przewlekającej się cho- 
roby w łonie społeczeństwa ruskiego. Spo- 
teczeństwem tem rządzi faktycznie młodzież, 
rządzą dzieci. 

Mirosław Siczyński przed dwoma laty 
zaledwie zrzucił z siebie mundurek ucznia 
gimnazyalnego. Wczoraj dopiero przestał 
być dzieckiem, dziś poczuwa się do prawa 
i obowiązku porządkowania najdonioślej- 
szych spraw swojej ojczyzny i pierwszym 
narzędziem, jaki mu się nasuwa w działa- 
niu publicznem, jest broń skrytobójcza. 
Od łat dwóch, jak wyznaje sam w śledztwie, 
Pie- 
kielna, przerażająca premedytacya u istoty, 
która dopiero żyć zaczęła. Zgłasza się na 
posłuchanie i zdradziecko strzela w piers 
człowieka, który czeka przedłożenia pros- 
bv. Strzela jeszcze, gdy ofiara, ugodzona 
kulą, w odległości pięciu kroków słania się 
na ziemię 

Cóż robią starsi i wytrawniejsi w tem 
społeczeństwie, w którem dzieci mordują 
swych urojonych „wrogów politycznych“? 

Wiemy i pamiętamy. 

Wskrześmy w pamięci ów nastrój, jaki 
zapanował we wszystkich warstwach ogółu 
ruskiego po barbarzyńskim napadzie na 
uniwersytet lwowski. Owo fetowanie bo- 
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haterów udanej głodówki, owe pochody 
tryumfalne, owe deszcze kwiatowe, urzą- 
dzane przez ruskie damy, owe hymny po- 
chwalne i wylewy entuzyazmu w prasie 
ową dziką radość profesorów, posłów, po- 
lityków wobec dzieła zniszczenia, które 
w każdem innem społeczeństwie byłoby 
wywołało rumieniec wstydu. 

Będziemy mieli odpowiedź. 

Lecz świeży dramat przynosi coś sto- 
kroć gorszego. 

Mirosława Siczyńskiego '«zbraja do 
planowanego mordu własna matka, wdowa 
po duchownym, namawia go daje mu pie- 
niądze na broń. Kobieta ta przed rokiem 
zaledwie straciła innego syna, który samo- 
bójczo pozbawił się życia f 

Cóż to za typy?! Cóż za rodzina?! 

Czy będziemy się dziwili teraz, że 
grono studentów „ukraińskich“ urządziło 
mordercy gorąca owacyę przed gmachem 
więziennym, że tuż po spełnieniu krwawe- 
go czynu. gdy w urzędzie policyjnym to- 
czyło się wstępne śledztwo, a trup namiest- 
nika nie zastygł jeszcze, dziewice ruskie 
pospieszyły obdarzyć cukierkami sprawcę 
zbrodni? 

Istna otchłań! 

Widzą jej mrok przerażający wszyscy 
prócz tych, którzy się sami w nią staczają. 
J. Łęski. 


Lwów 


Felieton paryski. 
(Teatry). 


Nie można powiedzieć, aby sezon 
tegoroczny należał do najświetniejszych. 
Nawet wcale nie. Wśród wielu sztuk, 
wystawionych od jesieni, na palcach 
można policzyć, które posiadają jakąś 
głębszą wartość literacką. Tylko—że 
francuzi umieją pisać sztuki. I potrafią 
dokonać cudu, którego sam Salomon 
nie potrafi: to jest, że gdy naleją z pu- 
stego w próżne, można jeszcze patrzeć 
na to przez cały wieczór. 

Dużem, bardzo dużem powodze- 
niem cieszyły się w zimie, a i na wios- 
nęsięcieszą,- cóżby? — „Przygody Scher- 
loka Holmesa“. W wiekach średnich 


bohaterem romansu popularncgo był 
błędny rycerz, dziś staje się nim ajent 
śledczy. Ale to uwaga na stronie. 


Ważniejsze, że nareszcie Warszawa wy- 
przedziła w czemś Paryż. Epopeję wiel- 
kiego Scherloka Holmesa dawano w te- 


atrze Antoine'a, który już zresztą 
z Antoinem nie ma nie wspólnego. 
Pełnego cnót chrześciańskich łapacza 


grał Gemier, doskonały aktor paryski, 
i grał go gorzej od Kamińskiego. 

Pozatem Capus, którego dowcip 
oceniają na setki tysięcy franków, prze- 
konał publiczność paryską, że i on po- 
trafi być nudny. Było to może nie 
po koleżeńsku, bo właśnie i Bourget 
wystawiał sztukę. „Un divorce“, nawia- 
sem mówiąc, przeróbka z zabójczej po- 
wieści. Mówiono i pisano o sztuce tej 
wiele,a raczej z powodu poruszonego 
w niej tematu o rozwodzie. 

Przeróbką z powieści jest również 
ostatnia sztuka Lotiego, Ramuntscho. 
Powieść jest bardzo piękna, pełna sen- 
tymentu i owej słonecznej melancholii, 
którą tak umie suggestyonować czytel- 
nika francuski poeta-marynarz. Sztuka 
sama należy do rzędu utworów, w któ- 
rych słowa stanowią zbyteczny doda- 


tek do wspaniałej wystawy. Ale de- 
koracye pierwszorzędne a przytem na 
scenie grają partyę prawdziwej baskijskiej 
peloty. Przy tej okazyi dowiedzieliś- 
my się, iż Loti należy do najpopular- 
niejszych pisarzy we Francyi. Miano- 
wicie według wykazu statystycznego, 
ogłoszonego w jednem z pism codzien- 
nych, fotografie jego rozchodzą się 
w tak wielkiej liczbie egzemplarzy, że 
zajmują w handlu drugie miejsce tuż 
po fotografiach atletów. Bo dobry bok- 
ser, który potrafi zmiażdżyć pięścią 
nos bliźniemu, i w Paryżu działa na 
przesubtelnione nerwy. Zapasy bokser- 
skie, ale prawdziwe, podczas których 
„artystom“ krew się leje z nosów, sta- 
nowią ulubioną rozrywkę wykwintnej 
pnbliczności. Wyprzedza nas Paryż, 
trudno. 

Pod innemi względami za to my 
przodujemy. U nas, gdy się kupi bilet 
(to znaczy, dostanie się przez znajome- 
go „kartkę*), ma się dwa szeregi krze- 
seł do rozporządzenia. | wygodnie, 
i hygienicznie, i w razie pożaru bez- 
piecznie. Tu niechby wybuchł popłoch, 
gdy nawet przejścia boczne zataraso- 
wane są opuszczanemi krzesełkami! 

Teatry paryskie naogół wygodne 
nie są. Ale ludzie chodzą do nich. 
Ileż razy można widzieć w słotny dzień, 
taki że u nas „psa by na ulicę nie 
wypędził", cały tłum ludu, czekający 
cierpliwie na chodniku swej kolei, że- 
by się dostać do kasy. I to nie tło- 
maczy się tem tylko, że Paryż jest 
wielkiem miastem. Tłomaczy się pro- 
ściej: francuzi lubią teatr. 

Wracając do sztuk: doskonałą 
rzeczą jest lekka komedya Alfreda 
Athisa p t. „Le boute en train“. Pe- 
wien solidny przemysłowiec z jakiegoś 
prowincyonalnego miasteczka francus- 
kiego wraz z żoną i oczywiście przy- 
jacielem (to jedno, co już się staje ba- 
nalne.. w sztuce) zjeżdżają podczas 
wycieczki wakacyjnej do miejscowości 
kąpielowej w Normandyi. Tam w ho- 
telu przez nieporozumienie biorą owego 
przemysłowca za panującego księcia, 
żonę jego za młodą damę z półświat- 
ka, która z księciem zażywa uciech do- 
czesnych, a przyjaciela ich obojga za 
adjunkta! Na tle tej mistyfikacyi, nie 
nowej zresztą, rozsnuwa się szereg za- 
bawnych przygód i kawałów, podanych 
z dużym wdziękiem i swawolnym hu- 
morem. Tem sztuka „bierze“. Można 
ją polecić p. Sliwińskiemu. Wogóle 
repertuar wesoły bardziej się w tym 
roku udaje teatrom, niż poważny. Ostat- 
ni sukces Nouveautés, farsa Jerzego 
Feydeau p. t. „Occupe toi d'Amélie“ 
zasługuje również na wyróżnienie. Tyl- 
ko jedno łóżko. Trzeba doprawdy nie- 
słychanej werwy komicznej. aby przy 
tak ograniczonych środkach działania 
na wyobraźnię móc przez cały wieczór 
zabawić publiczność. 

Bo przeciętny typ farsy francuskiej 
już się dawno ustalił. Można je pisać 
tak, jak aptekarz przyrządza lekarstwa. 
A ideałem byłaby np. farsa p.t. „Igrasz- 
ki chorych“. która przeniosła by akcyę 
do sali szpitalnej o czterdziestu łóż- 
kach. I w tem wszystkiem jedno jest 
tylko naprawdę śmieszne: że po tylu, 
tylu wiekach jeszcze to ludzi śmieszy. 


Trochę nagości jednak dobrze ro- 
bi, nawet na afiszu. Ostatnia sztuka 
Bataille'a posiada tytuł bardzo ponętny: 
„Naga kobieta" (La /emumie nue). Ale 
też na tem się kończy. Przypominam 
sobie szmer rozczarowania, jaki prze- 
biegał salę teatru warszawskiego pod- 
czas sceny Princivalla z Monną-Vanną. 
Tak samo zawodzi Bataille. Nikt się 
do naga nie rozbiera, a sztuka jest dość 
sentymentalną historyą malarza, który 
doszedłszy do sławy i bogactwa, po- 
rzuca modelkę, towarzyszkę niedoli mło- 
dzieńczej, i ucieka z bogatą księżną 
w świat. I ma chłopak racyę, — rzekła 
by pani Dulska. Bataille, niestety, nie 
umie nas przekonać, —że niema. Czyż 
samo „zobowiązanie“ wystarcza? Po- 
mimo scen dobrze napisanych i silnych 
sztuka nie posiada tej nieubłaganej lo- 
giki faktów, która tworzy dramat,i nie 
wywiera wrażenia. jakie chciał osiągnąć 
autor. (o najdziwniejsze, że Bataille, 
sam malarz, nie potrafi, odtwarzając 
świat malarski, wznieść jej ponad po- 
ziom szablonu literatury. 

Drugiej nowej sztuki Bataille'a, 
„Fausta“. nie zobaczymy narazie. Mia- 
ła go grać Sara Bernhardt, ale poróżni- 
ła się z autorem, i Bataille sztukę cof- 
nął. Boska Sara jest co wieczór paro- 
dyowana w kiiku kabaretach, mówi co- 
raz piskliwszym głosem, gestykulacyą 
stara się zbliżyć do ideału człowieka 
węża, a wolne chwile wypełnia pieniac- 
twem. Nie ona jedna zresztą. Bo se- 
zon obecny śmiało można nazwać se- 
zonem głośnych procesów teatralnych. 
Najbardziej sensacyjnym i najpoważ- 
niejszym jest zatarg nowej spółki Jite- 
rackiej: znakomitego satyryka O. Mir- 
beau i p. Tadeusza Natansona z kome- 
dyą francuską. 

Zatarg o sztukę p. t. „Ze Jover“, 
której komedya grać nie chce. 

Sprawa zajmuje Paryż i o tej nie 
granej sztuce więcej się mówi i pisze, 
niż o wszystkich granych. Nic dziwne- 
go. Premiery wyczekiwano niecierpli- 
wie. Mirbeau jest dziś może najbar- 
dziej czytywanym we Francyi pisarzem. 
Każda jego książka rozchodzi się 
w kilkudziesięciu tysiącach egzempla- 
rzy, więc i na afiszu teatralnym na- 
zwisko bardzo ponętne. Drugi współ- 
pracownik, p. Tadeusz Natanson, bar- 
dzo jest popularny w literackim świe- 
cie paryskim, aczkolwiek, jako pisarz, 
po raz pierwszy dopiero miał wystą- 
pić jawnie. Dotychczas pracował bezi- 
miennie. Był redaktorem i wydawcą 
znanego miesięcznika: „La Revue blan- 
che“, dookoła którego skupiały się naj- 
wybitniejsze i najśmielsze młode talen- 
ty francuskie. Nawiasem mówiąc, jako 
wydawcy, należy mu się też zasługa 
za poznanie społeczeństwa francuskie- 
go z Sienkiewiczem. 

Ale to bezpośrednio do rzeczy nie 
należy. „Łe fover* jest bezlitośną sa- 
tyrą na pewnego rodzaju dobroczyn- 
ności. te mianowicie, które pod pozorem 
miłości bliźniego kryją wyzysk, nadu- 
życie i „ciche* łotrowstwo wszelakiego 
rodzaju. Takim dobroczyńcą własnej 
kieszeni jest bohater sztuki, senator 
i akademik. 

Stąd cała awantura. 

Bo p. Juljusz Claretie, administra- 
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tor komedyi francuskiej, zalicza się rów- 
nież do grona „nieśmiertelnych*. I znieść 
nie mógł tej myśli, aby na najpoważ- 
niejszej scenie francuskiej szargano 
akademicką świętość. Sztukę przyjął 
do grania. Czegoż nie robi się dla fir- 
my, ale kompromisowe usposobienie 
dyrektora teatru walczyło w nim wciąż 
z czystem sumieniem akademika. | zwy- 
ciężyło to ostatnie. Pomimo że sztukę 
już probowano, że prób odbyło się 
siedmnaście  (wyrażnie  siedmnaście, 
o, dyrektorzy scen polskich!) zawezwał 
autorów i zażądał od nich kompletnej 
zmiany postaci bohatera, a przynaj- 
mniej skreślenia tego fatalnego szczegó 
łu, że jest on akademikiem. 

Obaj autorzy ani słyszeć o jakich- 
kolwiek zmianach, oczywiście, nie chcie- 
li. Ale srogi akademik się uparł. Nie, 
to nie, zdejmę sztukę z afisza. Mirbeau 
i Natanson odpowiedzieli skargą 
sądową o odszkodowanie po tysiąc 
franków za każdy dzień zwłoki, a prze- 
dewszystkiem chcą zmusić Claretiego 
do grania, ponieważ postanowili nigdzie 
indziej nie wystawić „Le foyer*, tylko 
właśnie w „Komedyi*. 

Dla zasady. 

Jest to więc spór zasadniczy: czy 
śmiała, nie licząca się z konwencyo- 
nalizmem szablonów satyra licuje 
z powagą pierwszej sceny francuskiej, 
czy nie. 

Sprawa oparła się aż o radę mi- 
nistrów, ma być przedmiotem interpe- 
lacyi w parlamencie, słowem „l'affaire“... 

A sztuka czeka. 

O tem, czy ją ujrzymy w „Kome- 
dyi“, rozstrzygnie premiera sądowa, któ 
ra będzie w swoim rodzaju również 
ciekawa, jak i teatralna. 


Pary Włodzimierz: Perzyński, 
aS a z. 
.socC—ZEBE 
i => os 


Z chirurgii 
kosmetycznej. 


Zgodnie z przypuszczeniem Hei- 
nego w którejś z licznych błyskawic 
jego humoru nos jest rodzajem komi- 
na, przez który geniusz spływa na pa- 
pier. Można nie mieć geniuszu i nie 
jest rzeczą konieczną przelewanie go 
na papier. nos jednakże mieć trzeba, 
bo taki xsus utarł się już na świecie. 
Do życia nie jest on wprawdzie ko- 
niecznie potrzebnym, ale do szczęścia... 
Boizacóż np. wodziłyby nas kobiety? 

Ztąd też utrata „takowego“ zdawna 
już była troską sztuki lekarskiej. Te- 
matu do rozmyślań w tym kierunku 
dostarczały jej niegdyś i zwyczaje t. zw. 
sprawiedliwości, która zwłaszcza na 
wschodzie, lubiła karać pozbawieniem 
nosa swych klientów, schodzących w ten 
czy inny sposób z gościńca, wygro- 
dzonego paragrafami kodeksu. W Eu- 
ropie średniowiecznej obcinano często- 
kroć koniec nosa złodziejom; w pań- 
stwie Bizantyjskiem wywierano w ten 
sposób zemstę na przestępcach poli- 
tycznych. W czasach dzisiejszych brak 
nosa bywa dziełem choroby w postaci 
owrzodzeń złośliwych lub wypadku. 


Usiłowania lekarzy w tych razach 
ą do zużytkowania skóry innych 

ci ciała, jako tworzywa dla braku- 
jącego organu. W lIndyach od czasów 
bardzo dawnych korzystano w tym ce- 
lu ze skóry policzka, a później czoła. 
Metoda ta, zwana indyjską, przywędro- 


Przed operacyą. Po 
wała w końcu 18-go wieku do Europy, 
gdzie w pierwszej połowie wieku 19-go 
została udoskonalona przez Dieffenba- 
cha. Niezależnie od tego we Wło- 
szech powstała w 15-em stuleciu inna 
metoda, posiłkująca się płatem skóry 
ramienia, które przybandażowywano 
do twarzy aż do czasu, kiedy zrośnię- 
cie jego ze skórą twarzy pozwalało go 
ostatecznie oddzielić od ramienia. 
W sztuce tej doszedł do specyalnej 
biegłości w 16-m stuleciu boloński 
profesor Tagliacozza, ochrzczony z te- 
go względu przez współczesnych przy- 
domkiem „Nasifex“. 

Jednakże, nie mówiąc już o tem, 
że trudno było z takim nosem stawać 
do konkursu piękności, miał on w do- 
datku i tẹ wadę, że z biegiem czasu 
stawał się coraz mniejszym, zmieniając 
się w rezultacie w bezkształtną gałkę; 
brakło mu bowiem kostnego rusztowa- 
nia, zapewniającego trwałość kształtów. 
Nowoczesna chirurgia kosmetyczna 
stara się przeto zapewnić swoim arcy- 
dziełom w tym kierunku przedewszyst- 
kiem solidną podstawę i dla dopięcia 
tego celu przesadza nietylko skórę, ale 
i tkankę kostną, biorąc ją również 
z kości czoła, kończyny górnej, a cza- 
sem zużytkowując w tym celu chrząst- 
ki żeber; próbowano nawet stworzyć 
nos z palca. Mniejszego nakładu zręcz- 
ności i pracy wymaga dorobienie bra- 
kującej części nosa, jak końca jego lub 
skrzydeł, przyczem, jako materyałem, 
posiłkowano się z dobrym skutkiem 
konchą uszną. 

Prócz tej pracy czysto twórczej, 
nowoczesna chirurgia kosmetyczna po- 
czyna coraz zuchwalszą ręką modyfi- 
kować i poprawiać naturę tam, gdzie 
jej przysłowiowa „doskonałość“ nie 
uzasadnia swej ustalonej reputacyi. Na- 
tura bowiem może właśnie skutkiem 
bogactwa swoich sił twórczych, jak 
poeta, miewa kaprysy i skłonna jest 
do przesady. W zakresie kształtów 
nosa obfitość jej pomysłów jest wprost 
nieskończona, a ich krańcowe wyrazy 
rażą niejednokrotnie nasz zmysł este- 
tyczny. Piękny nos orli, odrobinę prze- 


operacyi 


holowany, nabiera przez to cech sępiej 
drapieżności, a dostojność jego łuku, 
zmącona załamaniem, może imieć wyraz 
szatański, taki, jaki scena i sztuki pla 
styczne nadają zazwyczaj postaci Me- 
fista. Figlarny nosek „zadarty*, chy- 
ląc się ku swej formie karykaturalnej, 
staje się dzięki brakowi mia- 
ry artystycznej nosem wklęs- 
łym, siodłowatym. 
Przykładów tego rodzaju 
przytoczyć możnaby wiele. 
Czasami chodzi o nos, we 
wszystkich swoich wymiarach 
zbyt duży; że może to być 
dla człowieka tragedyą, eveni- 
plunm—Cyrano de Bergerac. 
Operacyę chirurgiczną, mającą 
na celu zmniejszenie tego or- 
ganu, przedsięwzięto po raz 
pierwszy w Ameryce, a cudzy 
pomysł, jak zwykle, udosko- 
nalił niemiec, dr. Joseph, któ- 
ry od r. 1898 poświęcił się tej 
specyalności, stworzywszy wła- 
sną w tym kierunku metodę. 
Zadanie chirurga w tych ra- 
zach waha się, rzecz prosta, zależnie od 
wypadku: czasem polega ono na zwę- 


Przed operacyą 


żeniu nosa zbyt szerokiego, czasem 
na jego skróceniu, kiedy jest za długi; 
niekiedy chodzi o złagodzenie 
zbyt wydatnego jego profilu. 
Początkowo zachodziła przy 
tem konieczność cięcia zewnę- 
trznego; najnowsza technika 
operacyjna doszła jednak do 
tego stopnia doskonałości, że 
pozwala wykonywać zabieg 
chirurgiczny od wewnątrz, uni- 
kając w ten sposób zewnętrz- 
nej blizny. zdradzającej nadna- 
turalne pochodzenie zdobytej 
tą drogą urody. 

Nie zawsze jednak chodzi 
o zmniejszenie nadmiaru w 
kształtach nosa, występujące- 
go w tej czy innej postaci; 
czasami - wręcz odwrotnie, trze- 
ba go nadsztukować. Dzieje się 
to zwłaszcza przy t.zw. nosie 
siodłowatym, zawdzięczającym swe po- 
chodzenie bądź to kaprysowi natury przy 
urodzeniu człowieka. bądź, częściej i 
w większej mierze, jej złośliwości. przeja- 
wiającej się w sprawach chorobowych, 
niweczących przegrodę nosową, na któ- 
rej grzbiet nosa się wspiera. Nos taki 
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Po operacyi 


już Cicero miał w pogardzie, zarzuca- 
jąc go Katylinie. jako sigmum impu- 
dentiae et rapacitatis. Zabieg opera- 
cyjny usiłuje w tych razach przywró- 
cié nosowi jego normalny szkielet i, co 
za tem idzie, j kształt normalny, 
przesadzając tkankę kostną bądź to 
z sąsiedniego czoła. bądź czerpiąc ją 
gdzieindziej. Inna metoda zaleca w tych 
razach wstrzykiwanie pod skórę nosa 
roztopionej parafiny. którą, zanim na 
miejscu zastygnie. modeluje się uci- 
skiem z zewnątrz w sposób dowolny. 


jego 


Parafina, krzepnąca przy temperaturze 
ciała ludzkiego, wypełnia względnie 


trwale wklęsłość nosa. nadając mu wy- 
gląd zamierzony. Sposób ten. przed 
kilku laty wprowadzony po raz pierw- 
szy przez wiedeńskiego lekarza, d-ra 
Gersuny. nie jest wszakże bez zarzutu. 
Stosowanie go przy rekonstrukcyi nosa 
wklęsłego posiada mianowicie tę stronę 
ujemną, że w pewnych wypadkach od- 
bija się on szkodliwie na oku. A losy 
wstrzykniętej parafiny nie zawsze są 
pewne. czasami bowiem po dłuższym 
przeciągu czasu znajduje się ją nieko- 
niecznie na tem samem miejscu, na 
którem jej trwać polecono. 

Do dostępnych sztuce chi- 
rurga poprawek należy również 
i usuwanie skrzywień grzbietu 
Biegnie on zresztą na- 
der rzadko ściśle po linii środ- 
kowej twarzy, a lekkie jego od- 
chylenie skonstatowano nawet 
u Venus Milońskiej. Skrzywie- 
nie takie dochodzi jednak nie- 
kiedy do stopnia, w którym 
nietylko piękności, ale i zdro- 
wiu szkodzi, stając na zawa- 
dzie swobodnemu oddychaniu 
nosem. Zboczenie takie. które 
bywa wrodzone lub nabyte 
skutkiem upadku czy uderze- 
nia, daje się również usuwać 
na drodze chirurgicznej, i to 
bez pozostawiania blizny ze- 


wnętrznej. 


nosa 


Wszystko to razem jest zaledwie 
nowoczesnej 


cząstką cudów chirurgii 


Po oper 


Przed « 


peracyą acyl 
kosmetycznej. która czyni wciąż dalsze 
i szybkie postępy. Wolno przypuszczać, 
że nasze wnuki. przechodząc Nowym- 
Światem, nie spotkają już na nim żad- 

j brzydkiej czy starej kobiety... 


nej 
CE Didh P: 


Ludwik Górski. 


Nestor ziemiaństwa 
polskiego. 


Ś. p. Ludwik Górski. 

Za dni kilkanaście skończyłby 
dziewiędziesiąt lat życia, pełnego powagi, 
godności i zasługi. Do końca duch 
był w nim krzepki, myśl zdrowa, pa- 
mięć czasów smutnych żywa i wierna. 
Bardzo niedawno odsunął się z wybit- 
nej placówki prezesa komitetu Tow. 
Kredytowego Ziemskiego, placówki, 
którą zajmował przez lat dziesiątki 
w czasach, kiedy była ona najwyższą 
godnością, jaką z wyboru obywatel 
kraju naszego mógł osiągnąć. W roku 
przeszłym wystąpił ostatni raz publicz- 
nie. zająwszy miejsce w  prezydyum 
honorowem Zjazdu pisarzów katolickich. 

Myśl o życiu, o jutrze nie opusz- 
czała go do ostatka. W tej czerstwej 
i czynnej naturze energii było sporo. 
Na parę tygodni przed śmiercią myślał 
o spisywaniu pamiętników swoich 
i układał plan ich, na parę miesięcy— 
obiecywał wziąć czynny udział w pra- 
cach tego i owego koła blizkich ideą 
mu ludzi. Bardzo niedawno pokazy- 
wał mi rękopis monografii św. Wincen- 
tego 4 Paulo, który obiecywał sobie 
niedługo wykończyć: „jak się ciepła 
ustalą“. 

Odżałować nie można, że tak 
ogromna część życia tego człowieka 
o myśli jasnej, rozumie praktycznym 
i poczuciu obywatelskiem, upłynęła 
w warunkach, kiedy robić wolno było 
tak bardzo nie wiele. 

Co tylko jednak zdziałać było 
można. to Ludwik Górski robił. A ro- 
bił mądrze i godnie: z wielkiem po- 
czuciem  odpowiedzialności moralnej 
i narodowej; z niemniejszem poczuciem 
zasady, iż jedynie środki szlachetne, 
myśli szczere, liczenie się ze sprawied- 
liwością i prawem wyższem mogą być 
zalecane i stosowane w każdej bez wy- 
jątku sytuacyi. 

Giętkości dyplomaty z pewnością 
brakło temu człowiekowi. 

Ale nikt u nas lepiej od niego 
nie był stworzony na reprezentanta 
narodu. 

Wyniosłości nie było w nim wcale. 
Przeciwnie, towarzyskim był Ludwik 


Górski wielce, żart i uśmiech miał ła- 
twy, nie tylko mówić, ale i słuchać 
umiał; jego cnoty pełne były wdzięku; 
mimo to prawość duszy tego człowieka 
tak się obcującemu z nim narzucała 
w sposób, nie dający się ująć i okreś- 
lić, że mimowoli kłoniło się przed nim 
głowę. Czuło się, iż w tym człowieku 
wypisanem jest, „co być powinno“, i to, 
„czego być nie powinno“, zgłoskami 
wiecznie świecącemi. Był to przede- 
wszystkiem wysoki moralny typ pola- 
ka-katolika. 

To, co napisał Ludwik Górski we 
wspomnieniu pośmiertnem o przyjacie- 
lu swoim, stanowi jakby program całej 
jego działalności: 

„Każdy człowiek przy- 
chodzi na świat z obowiąz- 
kiem służby; on sam sobie 
celem być nie może; służyć 
zatem powinien przede- 
wszystkiem Bogu, aw Nim 
krajowi, rodzinie, społe- 
czeństwu, wszystkiemi temi 
darami, jakie od Boga ode- 
brał i jakie mu układ spo- 
łeczny do rozporządzenia 
powierzył“. 

Proste te słowa pod 
piórem Ludwika Górskie- 
go szczególnej mocy na- 
bierały dla tego, że odpo- 
wiadało im życie, dokła- 
dnie je obrazujące. 

Urodził się Ludwik 
Górski 1818 w Końskich, 


i Adolfem Kurtzami bierze się do za- 
łożenia słynnego w historyi naszej To- 
warzystwa Rolniczego. Ustawa jest 
jego dziełem. 

Popularny „pan Andrzej“ dosko- 
nale rozumiał się z Ludwikiem Gór- 
skim. Praca pozytywna, w pierwszym 
rzędzie uczynienie z roli szkoły pracy 
i gałęzi bogactwa narodowego, była 
wspólnem ich marzeniem. Towarzystwo 
Rolnicze przychodziło w porę tym lu- 
dziom, pragnącym swoję wiedzę i do- 
świadczenie na caly kraj rozpowszech- 
nić. Niestety, czasy przyszły gorące 
i pelne sprzeczności; w kraju powsta- 
wać musiały partye polityczne, walka 
zbrojna przerwała za- 
biegi i wysiłki, kon- 
centrowane wokoło 
kultury kraju. Towa- 
rzystwo Rolnicze le- 
gło, jako pierwszaofia- 
ra szybko zmieniają- 
cych się warunków. 


Po powstaniu Lu- 
dwik Górski rozwinął 
jeszcze energię społe- 
czną i żywą działal- 
ność, stając wszędzie 
tam, gdzie robić coś 
było można. Pracował 
więc w instytucyach 
filantropijnych i finan- 
sowych; łożył pracę 
swoję i ofiary mate- 
ryalne; jako gorący ka 


województwie sando- 
mierskiem. Wykształce- 
nie pobierał w korpusie 
kadetów w Kaliszu, po- 
tem w kolegium na Żoliborzu, wreszcie 
w gubern. gimnazyum warszawskiem, 
które skończył w 1837 z pierwszą na 
grodą. W rok potem, skutkiem śmier- 
ci ojca, jenerała Franciszka Górskiego, 
zmuszony był objąć zarząd majątku 
i opiekę nad rodzeństwem. W 1844 
poślubił Paulinę hrabiankę Krasińską. 
W parę lat potem objął zarząd dóbr 
Sterdyń, które żona jego po matce 
swej, z Ossolińskich Krasińskiej, odzie- 
dziczyła i tu dał się poznać, jako jeden 
z najświetniejszych rolników naszych. 
Wzorowe gospodarstwo, doświadczalne 
praktyki, zawodowa obora, hodująca 
dwie rasy polskiego bydła. urządzenia 
folwarczne, dbałość o służbę,—wszyst- 
ko to wyrównywało najwyższym ów- 
czesnym wymaganiom. | na tym po- 
ziomie ciągle utrzymywane było. „Do- 
bra te byłyby ozdobą każdego kraju 
Europy zachodniej“, powiada p. A. 
Donimirski. 

Rozdzielenie gruntów dworskich od 
włościańskich Ludwik Górski przepro- 
wadził przed ukazem wywłaszczenio- 
wym, a przeprowadził tak rozumnie 
i dla włościan korzystnie, że kiedy 
w 1864 komisya włościańska zapropo- 
nowała im zmiany, ci odmówili jedno- 
myślnie. 

W roku 1841 rozpoczyna pracę 
na szerszem polu w „Rocznikach gos- 
podarstwa krajowego", gdzie zabiera 
głos w różnych sprawach, zawsze 
praktyczne rady mając na wioku. 

W 1856 wraz z Andrzejem Zamoy- 
skim, Adamem Goltzem, Aleksandrem 
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Ludwik Górski w roku 1861 


tolik, przyczyniał się 
dobudowy kościołów; 
przychodził z pomocą 
źle wyposażonym se- 
minaryom; kształcił za granicą młodzież; 
ocalił od zagłady zgromadzenie sióstr 
miłosierdzia św. Wincentego à Paulo. 
W roku 1902 szerokie koła społe- 
czeństwa naszego uczciły sześćdziesiąt 
lat pracy jego rzetelnej i złożyły za- 
służonemu człowiekowi hołd szczery. 
W 1904 opuścił Ludwik Górski swój 
fotel prezydyalny na Erywańskiej ulicy. 
Brał jednak do końca żywy udział 
w życiu i do końca liczono się ściśle 
w poważnych kołach z jego opinią. 
wh. 


Ostatni 


Z płaskorzeżby C 
portret. 


Makowskiego. 
Z autografem. 


Tadeusz ks. Lubomirski. 


Zgon filantropa. 


Umarł człowiek, wielce użyteczny 
i wysoce przytem skromny, do pracy 
społecznej bardzo uzdolniony w czasach, 
kiedy uzdolnić się do niej było tak 
trudno, umiejący czystość charakteru 
i zapasy dużej energii całkowicie zu- 
żytkować na korzyść społeczeństwa. 

Urodził się w 1826 roku. Jego 
matka była córką Tadeusza Czackiego. 
Od młodości życie wziął ze strony po- 
ważnej. Kształcił się i uczył. Wyrobił 
na poważnego ekonomistę. W 1860 r. 
wydał pamiętnik Teodora Jewłaszew- 
skiego; wkrótce potem „Opowiadania 
dla dzieci“; w 1861 dzieło o juryzdyk- 
cyi patrymonialnej w Polsce. 

Kiedy Aleksander Wielopolski po- 
czął wprowadzać autonomię do kraju, 
ks. Lubomirski zaproszony został do 
Rady wychowania publicznego w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Po upadku powstania, po zniesie- 
niu przez Komitet Urządzający całego 
dzieła Wielopolskiego, po zamknięciu 


wszystkich społecznych instytucyi, po- 
Je pracy obywatelskiej zacieśniło się 
do samej działalności tilantropijnej. To- 
warzystwo Dobroczynności, szczęściem, 
posiadało ustawę dość szeroką, mogło 
się rozwijać, mogło tworzyć oddziały, 
mogło pod swoję opiekę prawną przy- 
jąć każdą nową filantropijną instytucyę. 
Ks. Lubomirski tam pospieszył. Przez 
lat źrzydzieści stał na czele tej insty- 
tucyi, rosnącej pod jego kierunkiem do 
rozmiarów kolosalnych, tak nawet ko- 
losalnych, iż niema ona, jako przed 
sięwzięcie prywatno-społeczne, rozwija- 
jące się bez udziału czynnego państwa, 
1ównej na świecie. 

Zasługi ks. Lubomirskiego na tem 
polu nie są jeszcze dostatecznie oce- 
nione, ani może nawet znane do- 
kładnie. 

W nekrologach np., jakie pisma 
codzienne umieściły, niema wzmian- 
ki o tem, iż był on inicyatorem i zało- 
życielem czytelni ludowych w Warsza- 
wie. On dał pierwszą bezimienną na 
to ofiarę dziewięciuset rubli. On po- 
wołał dwadzieścia dwie biblioteki lu- 
dowe do życia, rozdające bezpłatnie 
książki do czytania śród najuboższej 
ludności. 

Oto był piękny akt oświaty ludo- 
wej! I jak zręcznie, jak roztropnie prze- 
prowadzony w czasach, dla oświaty 
najstraszniejszych. Przetrwały te biblio- 
teki aż do dnia dzisiejszego; przytulo- 
ne skromnie do Towarzystwa Dobro- 
czynności, funkcyonowały bez przerwy 
i otwarcie przez cały czas rządów 
i Apuchtina, i Hurki. 

Z prac naukowych ks. Lubomir- 
skiego wypada podkreślić rzecz „O ro- 
dzinie w dawnej Polsce“, a zwłaszcza 
wybitne dzieło: „Rolnicza ludność Pol- 
ski w 15 i 16 wiekach“. Wraz z prof. 
Stanisławem Przystańskim zaincyował 
i przeprowadził cenną Encyklopedyę 
rolniczą. 

W roku 1869 wspólnie z Józefem 
hr. Zamoyskim uzyskał zatwierdzenie 
ustawy Towarzystwa Kredytowego Miej- 
skiego, która tyle do rozwoju naszego 
miasta się przyczyniła. Kierował nią 
książe długie dziesiątki lat ze zwykłą 
sobie umiejętnością i łagodnością oby- 
czaju. Pierwsze w kraju Towarzystwo 
Wzajemnego Kredvtu, założone w 1872 


r., również ks. Lubomirskiego 
w kole swoich założycieli. 

Lubianym był i szanowanym po- 
wszechnie. Ceniono w nim szczerość 
oddania się sprawom publicznym, po- 
wagę życia, brak wyniosłości i demo- 
kratyczne skłonności umysłu, w szero- 
kiem i dobrem tego słowa znaczeniu. 
Pozostawił syna ks. Zdzisława i trzy 
córki: hr. Tyszkiewiczową, hr. Kwilecką 
i panią Stanisławową Gawrońską. 


wh. 
Z 


liczy 


Samochodem przez Afrykę. 


Prusacy lubią zawsze naśladownictwo. 
Im bardziej się tego zapierają, tem silniej 
imitują francuzów w rzeczach mody, sztu- 
ki, teatru, żeglugi napowietrznej, tylko 
robią to z domieszką złego gustu. 

W ostatnich czasach spać im nie da- 
wały dwa wszechświatowe rekordy na samo- 
chodach: pierwszy: Pekin — Paryż, drugi, 
rozgrywający się obecnie, —New-York— mo- 
rze lodowate —Paryż. W pierwszym wcale 
niemcy udziału nie brali, w drugim biorą 
bardzo słaby.  Umyślili zatem zadziwić 
świat własnym rekordem afrykańskim, któ- 
ry byłby deutsch i oryginalny. Szkoda, że 
już w zasadzie jest tylko nasladownictwem, 
bowiem pierwotna myśl powstała całkowi- 
cie w łonie paryskiego „Matin“. A po- 
nieważ w tem państwie wszystko się dzie- 
je za sprawą militaryzmu, więc i do tego 
wybrano ex-porucznika, nazwiskiem Gratz, 
któremu kazano automobilem przerznąć 
się przez środek Afryki. Wszystkie gaze- 
ty niemieckie przepełnione są awanturami 
p. Gritza, jego przyjaciela, p. v. Röder, 
i palacza Neuborgera, przecinających pu- 
stynie, bagna, skały, puszcze i jeziora 
środkowej Afryki. Jest to przytem sport 
bez wybitnego pożytku, zważywszy, że 
drogę, jaką p. Gratz ma przebyć automo- 
bilem w kilka miesięcy, z powodu zupeł 
nego braku dróg, pieszo przebywano już 
niejednokrotnie w kilka tygodui. Szyb- 
kość, będąca zwykle głównym probierzem 
podobnych przedsięwzięć, nie wchodzi tu 
wcale w rachubę. 

Dla wyprawy afrykańskiej zbudowano 
osobny automobil w Gaggenau. Biały po- 
twór dźwigał najrozmaitsze przybory po- 
dróżne: namioty, łóżka i t. p. Doświad- 
czenia zmusiły jednak podróżników nie- 
bawem pozbyć się większej części tych wy- 
gód, gdyż ciężar przedmiotów okazał się 


Przez błota i bagna 
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Przez pnącze i korzenie. 


zbyt wielkim. Póki motor i inne części 
składowe automobilu były w porządku, 
podróż szła dobrze. Dla ludności murzyń- 
skiej, która po raz pierwszy widziała auto- 
mobil, był on postrachem, zwłaszcza w no- 
cy. Strach i zabobon czarnych stał się 
niejednokrotnie przyczyną różnych amba- 
rasów. Po kilkakrotnem rozbierauiu i skła- 
daniu maszyny automobil się nadwyrężył, 
a w końcu pękły wszystkie cylindry. Trze- 
ba było przerwać podróż i wysłać palacza 
napowrót do Gaggenau. Ale skutkiem 
choroby nie mógł on już wrócić. Postara- 
no się o nowego palacza, który przywiózł 
cylindry i puścił znowu w ruch automobil. 

Częstokroć podróżni zmuszeni byli to- 
rować sobie drogę siekierą przez gęstwi- 
ny, częściej jeszcze improwizować mo- 
sty, kładąc deski przez strumyki lub jamy. 
Sypiając przeważnie w automobilu, naba- 
wili się dyzenteryi i malaryi.  Opatrznoś- 
cią ich był czarny kucharz, gotujący nie- 
źle i rozumiejący języki szczepów murzyń- 
skich. 

Wyprawa Graetza trwa jeszcze ciągle. 
Opuściwszy Tabozę, największe miasto mu- 
rzyńskie w wschodniej kolonii niemieckiej, 
minął Graetz już Bismarckburg i wybiera 
się przez Jameson, Bulawajo, Palahyje Road, 
Kalahari, do Rietfontein, stamtąd na Go- 


babis, Windhuk, Wielki-Barmen do Swa- 
kopmund. 
Berlin, SŁ. 


„Nieplujewszczyzna . 


Pokolenie mistyków nie wygasło 
do końca. Rodzą się jeszcze. Rzadcy, 
co prawda. | nie mający tyle wpływu 
na swoje otoczenie, ile miał np. Boehme, 
albo Towiański, albo Lamennais. 

Tem jaskrawiej jednak odbijają od 
tła ogólnego; tem są na niem widocz- 
niejsi i dziwniejsi... 

Nie braknie ich i u nas. Antoni 
Szech należy niezawodnie do rodziny 
mistyków, przez metody swego dzia- 
łania. P. Andrzej Baumfeld już i przez 
teorye swoje: to ostatnia róża towia- 
nizmu, wykwitła w środku mrożnej 
zimy. 

Rzecz dziwna: klasyczną dziś zie- 
mią mistycyzmu wydaje się być Rosya. 
Twórczość religijna, która po zorgani- 
zowaniu się społeczeństw w chrześciań- 
skie kościoły, tak fatalne przynosi owo- 
ce, tam trwa nie umęczona i nie dają- 
ca się tłumić żadnemi policyjnemi środ- 
kami. Sekty się rodzą ciągle. Najfan- 
tazyjniejsze, często dzikie, barbarzyń- 
skie, ohydne nauki znajduią gromady 
zwolenników. 

W naszych oczach narodzili się na 
przedmieściu niemal stolicy państwa 
joanici. 

Jeżeli pominiemy jednak objawy 
wyraźnego zwyrodnienia, widocznego 
śród tych „czarnych kruków*, jeżeli za- 
pomnimy o mnichu „Iliodorze*, którego 
władce umysłowe notorycznie szwan- 


kują, i nie będziemy oglądali się na 
zjawiska, w których niemasz nic ro- 


zumnego, ani moralnego, to pozostanie 
jeszcze to i owo, zasługujące swoją 
zacnością nie podrobioną na uwagę. 
Należy tuwspomnieć przedewszyst- 
kiem o niedawno zmarłym a tyle nam, 
polakom, sympatycznym, pisarzu reli- 
gijnym rosyjskim, Włodzimierzu Soło- 


wjewie i o uczonym moskiewskim, 
Cziczerinie, także już nie żyjącym, a być 
może największym europejczyku śród 
rosyan; przedewszystkiem o Mikołaju 
Nieplujewie, głośnym społecznym dzia- 
łaczu religijnym, który przed kilku ty- 
godniami umarł. 

Zresztą i wielki Tołstoj jest rów- 
nież religijnym 
mistykiem... 

Nieplujew 
śród mistyków 
był o tyle czło- 
wiekiem rzad- 
kim, iż wyszedł 
daleko po za 
granice teoryi. 
Kazanie i arty- 
kuł dziennikar- 
ski nie było to 
jego poleakcyi. 
Bardzo bogaty, 
cały swój mają- 
tek poświęcił na 
doświadczenie. 

W ten spo- 
sób powstała tyle głośna i po za gra- 
nicami Rosyi nieplujewszczyzna. 

Co to za organizacya? 

Są to bractwa z podkładem chrze- 
ścijańskim i ewangelicznym, które żyją 
na zasadach komunistycznych. Wszyst- 
ko należy do wszystkich. Do tej or- 
ganizacyi Nieplujew przystąpił z ogro- 
mnemi swemi dobrami. I pociągnął do 
komuny wszystkie wsie okoliczne wło- 
ściańskie. 

Zlanie się majątków było przepro- 
wadzone legalnie, w drodze testamentu. 

Nikt nie wątpił, nie mógł wątpić, 
iż sam Nieplujew jest człowiekiem naj- 
czystszym, mistykiem wzniosłym, peł- 
nym cnót i ofiarności. 

Ale jego towarzysze?! 

W Rosyi panowało ogólne dość 
przekonanie: 

Jak tylko on umrze, chłopi natych- 
miast podzielą te ogromne dobra mię- 
dzy siebie... 

Pamiętam, iż rok temu którejś „bia- 
łej nocy* petersburskiej rozmawiałem 
o tej sprawie z p. Hukkebuszem, zna- 
nym publicystą rosyjskim. 

Ja znam dobrze Nieplujewa - 
mówił mi. Jego głośne przedsięwzię- 
cie interesowało mnie kiedyś do tego 
stopnia, żem zwiedził i zbadał szcze- 
gółowo „nieplujewszczyznę*. Założy- 
ciel sam mi ją pokazywł. Nie przeko- 
nało mnie ono ani trochę. W jego 
szczerość nie sposób było nie wierzyć. 
Ale w szczerość innych — nie wierzy- 
łem ani trochę. Na ostatniej kolacyi, 
spożytej u Nieplujewa, powiedziałem 
mu to otwarcie. Zmartwił się. „Będziesz 
pan pisał przeciwko mojemu dziełu!”. 
„Będę“, odrzekłem. Wtedy zaczął mnie 
prosić, abym, skoro nie mogę dobrze, 
nie pisał o tem nic. Nazajutrz miałem 
wyjechać. Ale w środku nocy obudził 
mnie Nieplujew. „Rozmyśliłem się— 
rzekł mi— pisz pan, jak panu sumienie 
podyktuje. Jeżeli moje dzieło jest dzie- 
tem bożem, co mogą mu zaszkodzić 
artykuły jakiekolwiek? Jeżeli zaś nie, 
czyż pomoże mu milczenie?“ 

Takim był ten człowiek. 

Co się stanie teraz z jego dziełem? 

Demtil. 


Mikołaj Nieplujew, 
twórca bractw pracy. 
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Z teatrów warszawskich. 


„$Śluby”, poemat dramatyczny w 3 aktach 
Stan. Przybyszewskiego (występ pań: Lau- 
ry Pytlińskiej i Maryi Palińskiej.) 

To już nawet nie poemat drama- 
tyczny, lecz trzyaktowy raczej dyalog, 
złożony z hypersymboliki, której za 
tło służy bardzo chora fantasmagorya 
sztucznie przeczulonego sentymentu. 
Osoby zaś robią wrażenie widm, zło- 
żonych z erotomanii, neurastenii i de- 
kadentyzmu. Rzecz nie posiada właś- 
ciwie ani początku, ani zakończenia, 
ale zato niema również i środka. W gó- 
rze płyną jakieś ciemne chmury, —ale 
nie po niebie, bo go niema... Jakby 
echo grało,—ale takiej melodyi, której 
nikt przedtem nie grał... A to wszy- 
stko współczesne. Miejsce: Tatry... 

Ponieważ Klara (p. Pytlińska) nie 
kochała nigdy swego pierwszego męża 
i porzuciła go przez miłość dla rzeżbia- 
rza Zygmunta (p. Maryański), przeto 
pamięć o „tamtym* zatruwa jej spokój, 
a w Zygmuncie wyradza dziwne uczu- 
cie jeszcze dziwniejszej zazdrości. A kie- 
dy brat tamtego, malarz Krzycki (pan 
brydziński, przynosi wieść o jego 
śmierci, prosząc, by Zygmunt zbudo- 
wał dla nieboszczyka piękne mauzo- 
leum, to szczęście miłującej się pary 
bliskiem jest katastrofy. Ale do smut- 
nego Krzyckiego poczuła głęboką 
skłonność melancholijna Pola (p. Pa: 
lińska), siostra Zygmunta. Młody ma- 
larz byłby jej może wzajemnym, gdy- 
by nie widmo „czerwonej Krystyny“, 
której on właściwie nigdy nie kochał, 
malował jednakże bujne jej włosy 
czerwone. I ten płomienny miraż sta- 
je się niezwyciężoną przeszkodą zwią- 
zku melancholii ze smutkiem. Na szczę- 
ście, Zygmunt obmyślił niezawodny 
środek na te rozpaczne bóle--i wysłał 
smutnego malarza na taką perć górską, 
„z której się nie wraca“. Krzycki gi: 
nie, Pola, dowiedziawszy się o tem, 
dostaje pomięszania zmysłów, — ale 
dzięki temu pozwala autor cieszyć się 
nadzieją, że odtąd widmo niekochane- 
go nigdy małżonka nie będzie już 
może w tak przykry sposób zatruwało 
pożycia miłującej się pary... 

Przygniatające wrażenie poematu 
dramatycznego! Jest to jakby zaczy- 
nający się epilog wielkiego talentu, 
który się zwichnął, zanim na prawdę 
i w całej pełni się rozwinął. 


TEATR LETNI wystawił w sobotę nie- 
miecką (zlokalizowaną za pomocą domo- 
wych środków i sił) farsę Engla p. t. „Bez 
mężczyzn*. Tym razem nie jest to nadu- 
żywany przepis na farsę z sześcioma 
drzwiami, parawanem i co najmniej je- 
dnym przykrytym stołem na użytek prze- 
różnych cache-cache lub qui-pro-quo, ale 
za to niezbyt nowy, lecz zawsze rozwese- 


lający pomysł na temat  feministyczny: 
precz z mężczyznami!ł.. Feministki są 
w tym wypadku adeptkami prawa. No, 


i jak zwykle w podobnych wypadkach, 
mężczyźni po kilku drobnych przeszkodach 
zwyciężają, a rzecz kończy się cudownie 
szczęśliwą kapitulacyą serc żeńskich... Trzy 
serca grały panie: Łaska, Leszczyńska i Mi- 
cińska, ostatnia —nowy,ale dobry nabytek 
n j lekkiej sceny. A między zwycięz- 
cami dominowali, jak zawsze: Gasiński, 


Jarszewski i Knapczyński, a więc zespół 
ze wszech miar był bez zarzutu. Zaś clou 
farsy jest scena (akt pierwszy) rozbierania 
się trzech wyżej wymienionych pań, roz- 
bieranie tak efektowne, że już z tego 
względu farsa liczyć może seryo na po- 
wodzenie u naszej publiczności. A. Br. 


TEATR MAŁY. „Z tamtego brzegu*, tryp- 

tyk sceniczny: 1) Hrabia Festenberg, 2) Siła 

moralna, 3) Zmartwychwstanie, przez Sal- 
tena, przekład Ostoi-Sulnickiego. 


Autor, zdaje się, Wiedeńczyk (zwolen- 
nik secesyi i taniej Altenbersczyzny), pra- 
gnie w swym tryptyku dowieść (jeżeli wo- 
góle chodzi mu o coś więcej, niż o zaba- 
wę i grę), że dla patrzącego z fomtego 
brzegr, t.j. od głębin obudzonej duszy, 
wszystko na świecie jest egoizmem, int- 
resem osobistym, fałszem i brzydką na- 
miętnością, słowem, czemś bardzo mar- 
nem i jedynie zamaskowanem. Niestety, 
sam autor nie patrzy z łam'ego brzegu, 
(jak patrzą rzekomo jego obudzeni... figla- 
rze) i dla tego tryptyk jego nie przekony- 
wa nas zupe lnie o tej powszechności obłu- 
dy natury ludzkiej, przekonywanas, owszem, 
że obłuda jest formą i cząstką życia (a na- 
wet i sztuki..), nie- jego trescią i pełnią; 
przekonywa nas zarazem o zręczności auto- 
ra io jègo nowego kalibru (modern) talen- 
cie, który by można chyba nazwać umy- 
słowym, a który jednocześnie nastręcza 
wyrazy: gracz, filut i t. d. Tego ro- 
dzaju zręczności udaje się na chwilę wszy- 


stkiego dowieść, zająć i olśnić ) 

mi, po chwili atoli zostaje jedynie 
zręczna robota i brak wogóle wszelkich 
przekonań. Jest to szluka paradoksów, 


czy antidoksów, specyalny wytwór prze- 
świadomionej, albo *zej niedoświadomio- 
nejgeneracyi twórców dzisiejszych, Pozosta- 
je ostatecznie - zabawa. Tak tedy to, co na 
scenie, nie jest życiem w potędze, jak 
być powinno, lecz — teatrem, przeniesio- 
nym do życia sceny, grą zręczną, graną 
na teatrze, rzeczą podwójnie odbitą i w pro- 
mieniach przełamaną dla zabawy ucha. 
Najzręczniejszą i najlepiej graną (p. Wey- 
chert) jest druga jednoaktówna: Siła mo- 
ralna. Trzecia Zmartwychwstanie grana 
za rubasznie i nie w stylu tym, siebie wi- 
dzącym. To nie — Stryj przyjechał —i nie 
Bałucki, panowie, to nowy kaliber: Sal- 
ten i talent z własnej łaski! 

„Tryptyk ma zapewnione powodzenie. 

J. J. 


Debiut pani Mirskiej w Teatrze Letnim, 


w Żuławskiego znanym dramacie fanta- 
stycznym, „Amor i Psyche*, nazwać mo- 
żna udanym z tego względu, że młoda 
debiutantka, pomimo niezupełnego jeszcze 
wyrobienia scenicznego, przedstawia się, 
jako dobry materyał na artystkę, przy 
bardzo szczęśliwych warunkach zewnętrz- 
nych. Postawa —piękna, oko wielkiei wy- 
mowne, nie bez szlachetności, 
czasem nieumiarkowany, nawet głos dość 
pełny, pomimo że niekiedy na wodzy 
jeszcze nie trzymany. Większa scena do 
popisu, pozbycie się różnych naleciałości, 
me koniecznie stołecznych, i usilna 
praca nad szczegółami dykcyi i wyrazu 
mogą z pani Mirskiej uczynić dobrą i po- 
żądaną siłę dla sceny. Zresztą z jednego 
debiutu trudno wydać sąd skończony, tem 
bardziej, że rola Psyche, choć w kilku tak 
odmiennych fazach, nie wychodzi jednak 
z zakresu fantastyczności i nie daje pola 
ani razu bohaterce stąpać naprawdę po 
ziemi i być sobą 

Publiczność przyjmowała sympatyczną 
debiutantkę dość gorąco, b. 


gest choć 


Rok III. Nè 16 z dnia 18 kwietnia 1908 : 


Z muzyki. 


Recital p. Juliusza Wertheima. 

Ubiegły tydzień w świecie artystycz- 
nym Warszawy możnaby Śmiało nazwać 
tygodniem muzycznym Wertheimów, gdyż 
i młoda panna Joanna Wertheim trzy krot- 
nie popisywała się w „Don Juanie*, i brat 
jej, p. Juliusz, wystąpił z własnym recita- 
lem w Filharmonii, i nadomiar artystyczna 
ich matka, p. Aleksandra Wertheimowa, 
zda się również celowała swym pięknym 
śpiewem na raucie dobroczynnym. Rodzi- 
na prawdziwie artystyczna. 

Pan Juliusz Wertheim po powrocie 
z Ameryki, gdzie odbywał kilkomiesięczną 
wycieczkę ze 
śpiewakiemClar 
kiem, na kon- 
cercie swym w 
ubiegłym tygo- 
dniu przedstawił 
swój dorobek, 
głównie wyko- 
nawcy, z najko- 
rzys tniejszej 
strony: gra jego 
odznaczała się 
wybitnemi zna- 
mionami sumien- 
nego i skupio- 
nego artysty,od- 
suwającego po- 
goń wirtuozo- 
wską i dąż 
go z nama 
czeniem do okazania poświęconej duszy 
utworu. P, Juliusz Wertheim w grze swo- 
jei to widoczne, kocha naprzód istotę 
utworu, potem jego stronę formalną: jest 
on przeto jakby głosicielem myśli mu- 
zycznej utworu, który odtwarza, głosicie- 
em poważnym i zamiłowanym. Ton du- 

pieściwość dotknięcia dopełniają reszty. 
Nos był pod każdym względem udatny. 
Koncertant odegrał także dawniejsze swe 
wybitne kompozycye i nader wdzięczne 
nowe preludya. f: 


Juliusz Wertheim. 


Z teatru krakowskiego. 


(„Umierające perty“, cztery odsłony przez 
Władysława Zalewskiego). 


Stary temat w cokolwiek nowem uję- 
ciu. Autor, który na scenie krakowskiej 
dał się już poznać dość korzystnie dwo- 
ma dawniej wystawionemi utworami („Mo- 
loch* i „Syzyfowe potomstwo*) zstąpił na 
grunt nieśmiertelnej psychologii spraw ero- 
tycznych, podejmując problem nieskompli- 
kowany, lecz 
dający wdzięcz- 
ne pole do wni- 
knięcia w taje- 
mne skrytki du- 
szy ludzkiej 
„Zamierająca 
perła*,— to typ 
kobiecy,który się 
wyczerpuje cał- 
kowicie w sto- 
sunku do męż- 
czyzny, przez- 
naczony,aby za- 
wisnąć na szyi 
wybranej jedno- 
stki. Gdy wyła- 
dowaniu się in- 
stynktu staje na 
zawadzie zew- 
wyciągnięte ra- 


Władysław Zalewski. 


nętrzna komplikacya, a 


miona nie mogą opaść w „jedynym“ 
kierunku, perła kobieca traci sens swego 
istnienia, gubi swój przygodny blask, 
więdnie * zamiera. Są dwie takie perły 
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w sztuce p. Wł. Zalewskiego. Jedna jest 
raczej epizodem, około drugiej skupia się 
wątła akcya i właściwy wysiłek twórczy 
autora. Madzia (tak perle na imię) jest 
dobrze postawioną, a jeśli nie pogłębioną 
zbytnio, to po wierzchu dość subtelnie 
wycieniowaną postacią, i jejtosmętne losy 
zapełniają wieczór autorski p. Zalewskiego 
Rzecz prosta, muszą być owi wybrani, do- 
koła których pragną się owinąć dwa bie- 
dne bluszcze dziewczęce. Jeden pozostał 
w całkowitem ukryciu: wiemy o nim tyl- 
ko z relacyi, że był to jakis demon z pa: 
rafii. Drugi, widzialny i aktualny, jest do- 
skonałym projektem na typ nałogowego 
wirtuoza fiirtu, lecz autcrowi nie udało się, 
niestety, dociągnąć tej postaci, a może 
także straciła na charakterze w interpre 
cyi p. Zelwerowicza (wyborny artysta grał 
tu na nie swoim instrumencie). Trochę za 
wiele liryzmu, przechodzącego w przelirycz- 
nienie, trochę zbyt książkowy dyalog, tro- 
chę naiwności w robocie—to minusy ostat- 
niej kreacyi p. Zalewskiego. Po za tem 
z utworu przebija się niewątpliwy talent 
pisarski i sceniczny, który o dalszych 
utworach p. Zalewskiego dobrze wróży. 
To pewne już dziś, że autor „Pereł umie- 
rających* ma szczere prawo do sceny 
W wykonaniu komedyi świetne trio two- 
rzyły panie: Ordon-Sosnowska, Wysocka 
i Solska. Ch. 


Solski-Dymitr. 


Odtworzenie roli Dymitra w dramacie 

o: Nowaczyńskiego prze z artystę Solskiego 
Krakowie jest przedmiotem nie mi! Ikn |- 
cych pochwał i rozstrząszń celnych rysów 
gry jego. Świetny artysta krakowski 
wżniósł się w tej kreacyi do wyżyn talen- 
tu, stworzywszy typ o duszy złożonej, 
rzutkiej i ciekawej, „autokratora* niefor- 


tunnego. Podajemy dodatkowo do po- 
przednich ocen podobiznę Dymitra-Sol- 
skiego, zwracając uwagę na pięknie shar- 


momizowaną postać całosci ie 


lzadora Duncan. 


tancerka wystąpił 


> Boterehi 
Petersburga, 


bBosonoga 
Wielkim w pr 
święciła tryumfy i kilkanaście razy 
wypełniła salę. U nas, z powodu 
rowanych cen, teatr Wielki nie 
się nawet w połowie. Tańczyła enię 
Glucka. (którą już tańczyła daw 
niej w Filharmo 
nii), w miejscach 
żywszych, tane- 
cznych,jak zwy 
kle, okazując 
szereg pięknych 
klasycznych ru 


jeździe 


r Aulidzie 


chów, wiążą 
cych się logiką 
samego tempa 


tanecznego w 
piękny ruchliwy 
zespół. Miejsca 
ścisle muzyczne 
natomiast, uczu 
ciowe i nie sko 
czne, nie miały 
z kolei rzeczy 
tego jednolite 
go wyrazu nóg 
i ruchów i zdradzały bezcelową ilustra- 
cyę i przekładnię głębszych uczuć na 
nogi. Przyjmowano artystkę, jak zwykle, 
owacyjnie 


lzadora Duncan 


Tragiczka japońska, 


Hanako,która 
odbywaobecnie 
wycieczkę arty- 
styczną po Eu- 
ropie, budząc 
wszędzie wielki 
zachwyt dla 
swego talentu 
Niektórzy uwa- 
żają ją za współ- 
zawodniczkę go- 
dną słynnej Sa- 
dy Jako, niektó- 
rzy przekładają 
ją nawet nad Sa- 
dę. Hanako wy- 
stępowała już 
w Berlinie, obe- 
cnie zbiera okla- 
ski w Wiedniu 
Nie pominie pra- 
wdopodobnie i 
Warszawy w po- 
wrotnej drodze 
na Wschód. > 


Hanako. 
c———— 5) 


Warszawscy kupcy i przemysłow- 
cy na wystawie-jarmarku w Buda- 
peszcie. 

Grono warszawskich kupców i prze- 
mysłowców w liczbie 20 odwiedziło wy- 
stawę-jarmark w Budapeszcie, trwającą 
tylko dni trzy: 4, 5 i 6 kwietnia. Wieczo- 
rem 3 kwietnia przybywających spotkały 
na dworcu delegacye miasta, komitetu wy- 
stawy i polskiego klubu, które w mowach, 
wygłoszonych w językach węgierskim, 
niemieckim i polskim, witały 
stępnego dnia przy otwarciu wystawy pre- 
zes Móssmer powitał polskich kupców go- 
rącą w języku francuskim, na co 
odpowiedział delegat Stowarzyszenia Tech- 
ników, inżynier G. Kamieński. W niedzielę 
kupiectwo budapeszteńskie wydało bankiet 


gości. Na- 


mową 


statniej fotografi 


Prezydyum obecnej Dumy Państwowej. (edt 


Iskrickij (pomocnik sekretarza, 


(Od lex G. Zamysłowskij, A. bar. Me'endorf. M 
I. Sozonowicz (sekr.) 


N. Chomiakow (prezes), W. ks. Wołkońskij (wice-prezes), N. Antonow 


którym 
wygłoszone 


przyjęło udział 460 
cztery mowy 
odpowiedzi na 


Kamieński po 


dla gości, w 
Były 
w języku węgierskim, w 
które przemówił inż. G 
francusku; była przyjęta entuzyva- 
stycznemi okrzykami: „Eljen!“ W ponie- 
działek dane było galowe przedstawienie 
w Narodowym Teatrze, a potem kolacya, 


Humor i satyra. 


osób. 


Niezmordowany tancerz. 


Z balu na bal biegając podczas karnawału, 
pas-de-quatre tańczył Edek pełen 
zapału; dzisiaj w poście też tańczy, wpra- 
wdzie z mniejszym szykiem, bowiem tyl- 


mowa 


( zek 


w której przyjęły udział i damy. Wysta- ko pas-de-denx z panem komornikiem 
wa-jarmark właściwie obejmowała tylko - 
niektóre gałęzie przemysłu, przeważnie 


U doktora. 


Co pani jest? 
Własciwie nic, panie doktorze, tyl- 


papiernictwo i wszystko, co z niem zwią- 
zane. Warszawiacy zwiedzili parlament, 
Muzeum przemysłowe i Izbę handlową, 
pragnąc zawiązać bliższe stosunki handlo- ko jestem strasznie rozstrojona 

we z Węgrami, gdzie przemysł idzie na- Hm... w takim razie niech się pani 


przód olbrzymiemi krokami. zwróci do fortepianisty 
j ANNA 


Grupa kupców i przemysłowców warszawskich na wystawie w Budapeszcie. 


k członek 
5.Inż. Gustaw Kamiński 


prezes wystawy Móssner: 2.inicyator i organiz., 


W chwilę po otwarciu wystawy 
komitetu, 3. Bela Szenassy; 4. dr. Józef Kraemer, sekr. komitetu 
delegat Stow. Techników 
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Wodospady amerykańskie na szlakach kolonii polskich. 


Wodospad S-ta Maria na Iguassu, największy w świecie. 


Tęsknota do kraju chłopa polskiego 
w Ameryce jest pono osobliwa. Zrazu 
jakby nic. W ziemię i w zagon wgłębio- 
ny,jakby nie czuje i nie widzi urzeczony 
różnic klimatu i przestrzeni. W niedzielę 
atoli, gdy wyjdzie przed chatę, spojrzy na 


Wodospad Guayra na rzece Paranie. 


agawy olbrzymie, zasłoni oko dłonią i spoj- 
rzy w niebo, w dal, powie mimowoli: 

- A u nas tam, panie, pono już bo- 
ciek przyleciał=i wszystko się rusza do 
koła... 

I wtedy coś bolesnego, niezrozumiałego 
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Kaskada „siedmiu wodospadów. 


weżre mu się w sercu--do smutku i do 
płaczu 

Gdyby jednak miał i umiał czerpać 
z uroków otaczającej go przyrody, nie 
jedną by mu ona tam na wygnaniu dobro- 
wolnem nastręczyła chwilę zachwytu pod- 
niosłego. Szlak kolonii polskich w Para- 
nie tchnie cudami przyrody. Oto śród 
tych szlaków na rzece Iguassu, zasobnej 
w liczne wodospady, na granicy Brazylii 
i Argentyny, znajduje się największy na 
świecie wodospad S-ta Maria. Rzuca on 
swe wody z wysokości około 60 stóp 
wyższej, niż słynna Niagara. Jest od niej 


trzy razy szerszy i o połowę strąca wód 
więcej, niż Niagara. Dotychczas jest mało 
dostępny. Fotografie nasze przedstawiają 


wodospad w okazałości z jednej z niedo- 
stępnych stron, obecnie poraz pierwszy do 
ilustracyi przeniesionej. 


Kaskada „siedmiu wodospadów*'. 


Chociaż wodospad S-ta Maria należy 
do największych, piękniejszym jednak na 


rzece Paranie jest Guayra, zwany zwykle 
kaskadą „siedmiu wodospadów*. Wody 
tego olbrzyma obejmują 4,200 metrów 


przestrzeni i łączą się w kanale 50 metrów 
szerokim. Ogólny charakter jest porusza- 
jąco dziki. Każda grupa, w czasie suszy 
szczególniej, dzieli się na liczne spady 
o rozmaitych wymiarach. Wodospad ten 
uważają niektórzy podróżnicy, jako ósmy 
cud świata. 


— 


Włosi w Krakowie. 


W miesięczniku medyolańskim Ars et 
labor („Sztuka i praca”) ukazał się obszer- 
ny artykuł pióra p. Ofelii Szetter-Borow- 
skiej o Krakowie i jego scenie p. t. „/ł 
teatro di Cracovia e il suo direttore L. Sol- 
“, ozdobiony 19 artystycznie odbitemi 
ilustracyami. Autorka daje na wstępie hi- 
storyczno- kulturalny obraz Krakowa (wśród 
ilustracyi: Sukiennice, Wawel, katedra, uni- 
wersytet, brama floryańska, dziedziniec 
Biblioteki Jagiellońskiej, kościół Maryacki, 
barbakan, ołtarz Wita Stwosza i t. d.), po- 
czem przechodzi do teatru i omawia w go- 
rącym tonie działalność Solskiego, jako 
dyrektora narodowej sceny i jako wielkie- 
go artysty, który tragizm Garricka łączy 
z talentem komicznym Novelliego. Scenę 
krakowską stawia autorka za wzór zdezor- 
ganizowanym teatrom włoskim i sądzi, że 
może ona być śmiało: confrontata coi primi 
d'Europa, „postawioną obok pierwszych 
w Europie*. Fotografie p. Ireny Solskiej 
(„Psyche*) i Solskiego w paru jego wy- 
bitnych rolach („Horsztyński*, „Kościusz- 
ko*, „Małomieszczanie* i t. p.) ozdabiają 
drugą część artykułu, tak pochlebnego dla 
naszej kultury artystycznej wogóle. 
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Bardzo ważne świąt przyczynki: 
Cukier, mąka i rodzynki. 


Porządki przedświąteczne. 


Obudziłem się z niezmiernie przykrym 
smakiem w ustach wszelkiego rodzaju 
tłuszczów, a przytem moje pluca, przesy- 
cone węglorodem, odmawiały posłuszeń- 
stwa. Syczało w nich i skwierczało, jak 
w zepsutym samochodzie. 

Właściwie zbudził mnie straszliwy 
gwar i huk różnych bezładnie przewraca- 
nych przedmiotów. To moja żona poszu- 
kiwała nadziewanego prosięcia, które w na- 
wale przedświątecznych trudów i zabiegów 
gospodarskich zawieruszyło się, już przy- 
gotowane do upieczenia. 

Jeszcze więcej zamętu sprawiał woźny, 
przysłan biura. Stary Maciej zaglądał 
we wszystkie kąty, kładł się na podłogę 
i zaglądał pod szafy, stoliki nocne i fotele, 
przyczem mruczał: 

Pan dyrektor kazał go przyprowa- 
dzić do biura i basta. To nie może być, 
ażeby żywy człowiek we własnym domu 
ginął bez wieści! 

Byłby mnie jednak nie znalazł, gdybym 
sam nie był się odezwał z głębi łóżka, na 
które z powodu porządkowania mieszkania, 
jak przystoi przed świętami, żona z pomo- 
cą dwu sług, starszych córek, oraz ciotki, 
głuchej od niedawna, bo dopiero od lat 
czterdziestu, władowała całe nasze mienie 
ruchome. 

Leżałem przygwożdżony garniturem 
mebli, krytych czerwonym adamaszkiem, 
dwiema nieckami (z tych jedna pożyczona 
od sąsiadki), oraz staremi gzymsami od fi- 
ranek, niewiadomo po co, zwleczonemi na 
tę uroczystość ze strychu 

Oprócz tego rzucono na moje kształty 
doczesne: wszystkie okrycia zimowe, trzy 
stare parasole, klatkę po nieżyjącym już 
kanarku i bardzo wiele innych przedmio- 
tów, zależnie od przypadku cięższych lub 
lżejszych. 

Zawołałem: „A kukul“, co niezmiernie 
uradowało panią domu, ponieważ przy tej 
sposobności znalazło się i prosię: „przez 
proste roztargnienie" wsunięto mi je za 
plecy. 

Nie lubię przeklinać i nikomu na świe- 
cie nie życzę złego, tem bardziej moim 
najbliższym. 

Lecz nie mam dość słów na wynurze- 
nie mego oburzenia prawodawcom, którzy 
w kodeksie kar głównych pominęli para- 
graf przeciwko tym niewiastom, które w po- 
rze przedświątecznej swemi „porządkami* 
burzą nasz spokój, ludzi niewinnych i ucz- 
ciwych. 

To przyprawianie indyków masą mi- 
gdałową, otwieranie wszystkich okien w po- 
rze roku zdrad iliwej, używanie bronzowe 
go biustu Sokratesa zamiast wałka do tar- 


Zabiegi przedświąteczne. 


Pani w kuchni: z tego ładu 
Trzy dni pan jest bez obiadu 


cia maku i wogóle zohydzanie życia gło- 
wom rodziny, mojem zdaniem, powinno 
być karane na równi z podpalaniem i fal- 
szowaniem weksli. Ale ludzi, posiadają- 
cych zdanie samodzielne, nie wybierają na 
posłów do Dumy. Wśród naszego za- 
śniedziałego społeczeństwa, wniosek prze- 
ciwny „porządkowaniu* mieszkań przed 
Wielkanocą oraz forsownym przygotowa- 
niom kulinarnym, jestem tego pewny, nie 
zyskałby współczucia. 

My, myśliciele postępowi, nadaremnie 
walczymy z tradycyą, zrodzoną z konser- 
watyzmu. 

Słowem, bardzo jest źle na świecie. 
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Skok śmiertelny. 


Żle SIĘ 
sztuki karkołomne, 


kończą zazwyczej wszelkie 
za któremi pogoń dzi- 
nadzwyczajności i ry- 
zykowności dobiega wysiłków iście obłę- 
dnych. Akrobata francuski Gastin rzucał 
się z ławeczki pod kopułą cyrkową głową 
na dól, przeleciawszy 10 metrów w po- 
wietrzu, padał piersią na pomost i po nim 
zsuwał się błyskawicznie prawem niechy- 
bnem ruchu spadkowego. Podczas wystę- 
pów ostatnich w Berlinie skok z przyczyn 
niewiadomych zawiódł go: Gastin uderzył 
się kantem deski w brzuch, runął bezwład- 
nie i po dwóch godzinach mąk zakończył 
życie 


siejsza w kierunku 


Plon już gotów: jedz, liż palec, — 
A na imię mu: Zakalec. 


Pierwsza wystawa zdrojowa 
w Ciechocinku. 


Zarząd Towarzystwa przyjaciół Cie- 
chocinka, chcąc przypomnieć społeczeń- 
stwu o zdrojowiskach ojczystych, zwrócić 
uwagę na ich obecny stan rozwoju, a je- 
dnocześnie wykazać, co wytwarzamy sami 
w dziedzinach, związanych z leczeniem ką- 
pielowem, urządza w Ciechocinku, tym naj- 
wspanialszym z leczniczych zdrojów pol- 
skich, dzięki uprzejmej pomocy ze strony 
komitetu ciechocińskiego, pierwszą krajo- 
wą wystawę zdrojową na początku sezonu 
leczniczego r. b. 

Wystawa obejmować 
jące działy: 

l. Eksponaty zdrojowisk i uzdrowisk 
krajowych. 

Il. Urządzenia balneotechniczne (ma- 
szyny, wanny, urządzenia elektro-hydro- 
mechano-terapeutyczne, inhalatory, termo- 
metry, zegary, wagi, urządzenia łazienek). 

III. Przetwory lecznicze, służące do 
przyrządzaniai wzmacniania kąpieli (ekstrak- 
ty, ługi, szlamy, sole mineralne). 

IV. Środki odżywcze, stosowane w le- 


będzie następu- 


czeniu kąpielowem (kumys, kefir, mleko 
bułgarskie i ich przygotowanie, przetwory 
chemiczne, mączki, ekstrakty, wina lecz- 


nicze i t*d.), oraz wody mineralne, naturalne 
i sztuczne i ich przygotowanie. 

V. Mieszkania (wzorowe urządzenie 
wili (w planach i modelach): pokojów, 
kuchni, ustępów; ogrzewanie, kanalizacya, 
wodociągi, umeblowanie i t. d.) 

Odżywianie kuracyuszów (restauracye, 
kuchnie pensyonackie, kuchnie hygieniczno- 
dyetetyczne i t. d). 

Vi. Środki przewozowe ogólne i spe- 
cyalne (wózki do przewożenia chorych, 
welocypedy, lektyki, karetki i t. d.) 

VII. Sport i rozrywki kąpielowe 


VIII. Literatura balneologiczna, do- 
tycząca Ciechocinka i innych zdrojowisk. 
Wystawa otwarta będzie dnia, 7-go 


czerwca (pierwszy dzień Zielonych Świąt). 

Na czele wystawy stoi komitet, do 
którego grona wchodzą członkowie zarzą- 
du Towarz. przyjaciół Ciechocinka: d-r. 

Biesiekierski, dr. K. Ciągliński (wice- 
prezes), d-r. Grudziński, dr. L. Lorentowicz 
(sekretarz), d-r. H. Lubowski (prezes), dr. 
A. Pyrz (skarbnik), d-r. med. H. Ruppert, 
oraz pp. dr. F. Arnstein, dr. J. Bandrow- 
ski, redaktor Zdroju ciechocińskiego, inż. 
R. Bojarski, St. CGiębczyński, ks. kan. F. Mi- 
recki, inż. Sz. Nebelski, Wolman. 

Wszelką korespondencyę, dotyczącą 
wystawy, przyjmuje członek zarządu Tow., 
sekretarz, dr L. Lorentowicz (Warszawa, 
Marszałkowska 110). 


Palkowski, 
Abstynentów 


P. S. Czarn. „Wspomnienie“ i „Me- Dr. Stef. 
lodya* —nazbyt ulotne. Nie wydrukujemy. główne Tow. 
Zniszczyliśmy. Żelazna 75a. 
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POMPY DO WODY, SIKAWKI. URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


TANISŁAW TRĘBICKI i S-ka Warszawa, Marszałkowska X 71. 


Biuro Zarządu 
„Przyszłość“: 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Słepowronowi. Udatne—ale nie dla nas. 


poleca specyalna fabryka ST 


Chmielna 17 WYROBY: Kefir, mleko bułgar 
tel. 30-68 skie, mleko dla niemowląt 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. Życkiego “i 


Otwarcie 7-go Czerwca 1908 roku 


WYSTAWA w CIECHOCINKU 


Zapis wystawców do 1 Maja r.b. | 
< Warszawa, Nowy -Świat N 26. 


Sekretaryat: Marszałkowska N: 110. 
warszawska KASA OSZCZĘDNOŚCI Pox | „Alfons MANN 


Tłomackie NN 3, W aeai 
Krakowskie-Przedmieście No 12. Rrzi twy. scyzoryki i nożyczki własneg 


wyrobu. Amerykanskie mas ki do go 
Przyjmuje KAPITAŁY NA LOKATĘ i drobne OSZCZĘDNOŚCI, po- Ji wiet Stare WC | 


| Zynając od 20 groszy, PŁACI DO 7°/ 


ne ratami. 
| KUPNO 


MASŁA 
SKŁAD MASZYN Dom Informacyjny 
(zatwier« rze z kaucyą rb. 25,000) 
i RZEDOWSKI, Zieina 46 Tel. 32-26. 


Warsz. Liemiańskie Tow. Mleczarskie PPE eye E E a 


à 2) Informac) e > o źródłach 2 zakupu i zbytu. 
Warszawa. Aleja Jerozolimska 23, Dane statystyczne ' 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie, 


Wydaje POŻYCZKI spłaca- 
MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKA iS-ka 
Mazowiecka 8. Telefonu 59.91 
Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tapi 
cerskie. Chłodna 14. Telefonu 18.70. 


KOMPOTY, 


| GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


Lekarza Dentysty STEFANA ŻYCZKOWSKIEGO iW. WIKTORA 


telefon 62.12. 


naya leśna, jedyne polsko-litewskie kąpiele w Bnityku 
dojazd przez Prusy do Memla (Klejpedy). Z Cesarstwa 

Królestwa przez Libawę lub Prekulny (Libawo-Romeńska). 
AE iba awy Samochodami i powozami. W Kurhauzie Hotel, 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 
kuchnia pod nadzorem lekarza, 
ormacye, wynajem mieszkań Wspolna M 33 mieszk. N 3 


PULĄ 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Świat 34 


Z dniem 1 kwietnia otwarty został Magazyn Bielizny i Konfekcyi Męzkiej 
szemi poleceniami, pragnie 


znaleźć miejsce w domu pry- 


watnym do krawieczyzny, utrzymania bielizny 
i porządku domowego. Adres; IA k: 
kraniłów, poste- restante dla J. 


MAGAZYN MOD 


> Ea a) ` 

ANTOINETTE 
ulica Szpitalna © i 
a na nadchodzący sezon letni 
wielki wybór bardzo gustownych, najmod- 
niejszych kapeluszy, po cenach nader przy- 

stępnych 2079 [| 
Tow. Ake 


Browaru Maberbusch i Schiele 
o4 poleca PIWO PILZEŃSKIE | 


M'" 


Polec 
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Najlepsza Kawa 
Skoncentrowana 
EXTRAIT 
=DE MOCCA 


w średnim wieku z najlep- 


[| EKSTRAKT 


z Pda a Sic, 
KAWOWY SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


GRAMOFONÓW | PŁYT 


Eug. WidigieriS* Zakład Przewozowy 
Warszawa 
Jerozolimska 25 tel, 35-31. 
ree aeae ae A 
J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
| Erywańska 9. WARSZAWA. Tel, No 19-80 
NGN 2-7 WB Pokoje 


Parfumerie „Moderne” Paris 


Krak. Przedm. 38 
„VERSAL* 


umeblowane Marszałkowska 108, 
róg Chmielnej poleca WW. PP. przyjezd- 
nym pokoje na doby i miesięcznie aaro 
czystość i porządek, elegancya, ceny bardzo 
przystępne. Kuchnia, w anna. Telefon 109-70, 


„SYRENA 


E. Feigenbaum, 


5-0 Warszawa, Marszałkowska ai 
U Telefon Nr. 83.95. 


Największy wybór. 


Najtańsze żródło 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 


Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie i Monachijskie. 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienn'e kencert orkiestry damskiej A 


Lagrowe, 


Perfumy, Wody kwiatowe, mydła 193% Z uszanowaniem Zarząd. skiej Obiady 50 k. Kolacye 60 k Gabinety 
| z komfortem urządzone z wejściami oddziel- 
| nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
BROWAR I OLSKI I Śwleże t ytonie Kuchnia wcze, ci, agraniczne YA 
St. NOWACZYŃSKIEGO | s] sum wmon nowo fg SINE TT 
Grochów, pod Warszawą. Tel. 578. D > CC AE : |= 
ice pivo „ Waldszleschenć | dz, Z EASKIJE | dra luljana  Gawrońskiego 
| pijcie piwo » a SZ eschen 5] Nowy Swiat 55. Tel 53-90, |Z Plac Ś-go Aleksandra Nr, 18 róg Brackiej, tal. 40.33 
| Ządać wszędzie SĘ Swieże tytonie go Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 k. 
s d 
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Kamienica „Pod Okrętem 


Zestarej Warszawy. 


Stare Miasto. 


Stolica nasza coraz bardziej przy- 
biera charakter wielkiego i nowożytne- 
go miasta. Choć z radością stwierdza- 
my ten fakt, budzi się w nas żal, że 
a potężna fala nowatorstwa nie oszczę- 
dza naszych dawnych budowli, (jak 
np. nie oszczędziła starej mennicy); 
że płynąc z nią wciąż, oddalamy się 
od źródła Warszawy, dzielnicy sta- 
romiejskiej... 

Istotnie, możemy żałować tego od- 
dalania. Nowa Warszawa— to przecięt- 
ne miasto współczesne, ze swym krzy- 
kiem, blichtrem, reklamą, z szablonem 
w strukturze domów, który to szablon 
tak świetnie określił Reymont mianem 
„stylu dochodowego*. 

Jakżeż odmiennem, jak indywidu- 
alnem jest Stare Miasto, owo źródło 
Kastalskie Or-ota i Gomulickiego. 
A jednak tak niedocenionem! Dość powie- 
dzieć, że wyłączone zostało z ogólnej 
sieci tramwajowej; zauważmy, jak rzad- 
ko bywa wspominane po naszych pis- 
mach, jak mało badane. Zanim towa- 
rzystwo, świeżo założone, a mające na 
celu ochronę zabytków krajowych, zba- 
da, przypomni naszej publiczności 
dawne budowle staromiejskie, pomów- 
my choć w kilku słowach o tem, co 
jest nieodłącznem od dziejów Starego 
Miasta i starej Warszawy: o nazwisku 
i winiarni Fukierów. Ród ten, dziś 
może jedyny z plejady warszawskich 


na Starem Mieście. 


mieszczan, Baryczków, Gizów i innych, 
pochodzi z augsburskiego rodu książąt 
Fuggerów. Gałąź jedna tego rodu, czy 
to wskutek prześladowań religijnych, 
czy też w celach handlowych, przesied- 
liła się do Polski. Odtąd kroniki i ak- 
ta miejskie często o nich wspominają, 
pod nazwiskiem Fukarów, lub Fukie- 
rów. Np. król Zygmunt I w 1527 na- 
dał Fuggerom przywilej „prowadzenia 
handlu i w czasie pojarmarcznym", za 
co byli obowiązani opłacać czynsz. Oni 
też dostarczali srebra do mennicy kró- 
lewskiej w Warszawie i prowadzili naj- 


znaczniejszy handel zbożowy z Gdań- 
skiem. Ród Fuggerów rozsiał się po 
całej Polsce, zachowując jednak łącz- 
ność interesów majątkowych i familij- 
nych. Linie, osiadłe w Krakowskiem, 
w starostwie Spiskiem, już w XVIII w. 
wygasły. Została jeno rodzina 
Fukierów w Warszawie. W rękach tej 
linii do dziś dnia znajduje się sławna 
winiarnia, w rynku Starego Miasta, za- 
łożona przez przodków obecnych wła- 
ścicieli w r. 1610. Dzieje tej rodziny 
służyły często naszym pisarzom za 
kanwę do snucia romansów historycz- 
nych „o cudnych mieszczkach*. 


Ostatnio z dziejów tej rodziny 
korzystał znany pisarz sceniczny, p. 
Stanisław Kozłowski, w komedyi swej 
„Pod Okrętem“, gdzie akty li IV rozgry- 
wają się w winiarni fukierowskiej. Kome- 
dyatacieszyłasię wielkiem powodzeniem. 
Obecny właściciel winiarni, p. Henryk 
Fukier, syn świeżo zgasłego ś p. Hen- 
ryka, udzielił mi tych wiadomości 
o swym rodzie. Korzystając ze spo- 
sobności, zwiedziłem też winiarnię i piw- 
nice. Winiarnia mieści się w Rynku 
Starego Miasta, w domu pod Nr. 27, 
zwanym Pod  Okretem, będącym 
własnością oddawna rodziny Fukierów. 
Dom ten wyróżnia się wśród innych 
budowli  staromiejskich wspaniałym 
w sieni wiszącym okrętem (jakoby go: 
dłem kupiectwa hanzeatyckiego), dłu- 
giemi korytarzami, a w podwórzu cha- 
rakterystycznemi krużgankami. Przez 
sień z okrętem wejście do winiarni; 
rozległe, sklepione komnaty. Wszystko 
utrzymane w stylu. Wysoko przy ścia- 


Wnętrze winiarni 


nach umieszczone ławy świadczą wyraź- 
nie o wzroście naszych przodków. Na 


Sień domu 


subdi 


Starożytne:drzwi w piwnicy beczkowej. 


„Pod Okrętem". 


ścianach starożytne ryciny, wśród nich 
dwa oryginalne szkice Aleksandra Or- 
łowskiego. Wązkiemi ciemnemi scho- 
dami wchodzimy do piwnic. Istny la- 
birynt: pod trzema domami ciągną się 
owe słynne piwnice. Zaczynamy od 
„hetmańskiej*, zwanej tak od przecho- 
wywanych omszałych butelek wina 
węgierskiego, aż z 1606 r., pozostałych 
po hetmanie Zamojskim; są one oddaw- 
na w posiadaniu Fukierów i przez nich 
„wychowywane“. Oprócz tego w „het: 
imańskiej* znajduje się mnóstwo sta 
rych gatunków win węgierskich, naby- 
tych z magnackich piwnic: Potockich, 
Zamoyskich i w. in. Arystokracya na- 
sza, już to nie posiadając umiejętności 
wychowywania tych cennych win, już 
to przy działach familijnych—chętnie 
sprzedawała je Fukierom, którzy z nich 
porządny uczynili. Dużo też 
tam znajduje się win odstawionych rę- 
ką przodków obecnych właścicieli. 


zapas 


Przechodzimy do beczkowych piw- 
nic. Tam uwagę naszą zwraca gospo- 
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Piwnica „hetmańska”. 


uarz na stare, pięciowiekowe, żelazne 
drzwi, w których rdza dwa ogromne 
otwory wyżarła. Wchodzimy wreszcie 
przez nizkie, wilgotne przejścia, (swemi 
opleśniałemi ścianami i zaczątkami sta- 
łaktytów przypominające nam groty 
Ojcowa) pod najstarszy dom w War- 
szawie, będący własnością 
książąt Mazowieckich. Że jest najstar- 
szym, świadczą gotyckie sklepienia, ja- 
kich w dwu poprzednich domach nie 
widzimy. Wreszcie, zwiedziwszy jesz- 
cze liczne oddziały zapasow win w becz- 
kach, znajduję się znów w winiarni. 


niegdyś 


Mrok już zapadł, pogrążyłem się 
w zadumę o tem, jak było tu przed 
wiekami, za czasów pierwszych właści- 
cieli. Jak to szlachta przy „bonum 
winum* co to „Hungaria natum, 
Polonia educatum“ mawiała „de pub- 
licis“. Słyszały te mury owe spory, 
owe gawędy, a nieraz obijał się o nie 
i szczęk karabeli, w zapale dobytych... 


Sa 


Ruiny zamku w Czersku. 


Instauracya zamku czerskiego. 


Malowniczym ruinom zamku Czerskie- 
go pod Warszawą, które należą do dóbr 
państwa, oddawna pozostającym bez opieki 
i barbarzyńsko naokół grabionym z cegły 
i kamieni, groziła zagłada i ostateczne ru- 
nięcie. Obecnie Towarzystwo opieki nad 
zabytkami uzyskało od Cesarskiej Komisyi 
archeologicznej w Petersburgu pozwolenie 
na opiekę i konserwacyę ruin, wskutek 
czego niezwłocznie zorganizowało komitet 
miejscowy dozoru. Ponieważ plan robót 
konserwatorskich i kosztorys już uprzednio 
zostały sporządzone, Tow. tedy po zała- 
twieniu formalności z władzami miejsco- 
wemi niezwłocznie przystąpi do instaura- 
cyi. Piękne podmiejskie ruiny nad Wisłą 
zostaną ocalone., i. 


Suknia za dziesięć milionów. 


Miliarderzy amerykańscy 


zamieszkują- 
cy piąte avenue nowojorskie, zamierzyli 
zabawić się w teatr amatorski. Wykonaw- 
cami i wykonawczyniami byli miliarderzy 
i miliarderki. Najuboższym z zespołu był 
sufler, posiadający wszystkie o 500 milio- 
nów majątku, prawdziwie upośledzony 
i dlatego w budce wstydliwie ukryty. Ogó- 
łem trupa przedstawiała sumę dolarów, 
której nie podajemy, żeby nie mącić w gło 
wach naszym czytelnikom. Prym wdzięku 
i urody dzierżyła pani George J. Gould, 
której suknia, wyszyta perłami na tym tea- 
trze, przedstawiała wartość dziesięciu mi- 
lionów. Fotografię naczelnie tej sukni— 
i razem p. Gould, tak zmilionowanej, po- 
dajemy ku podziwowi naszych czytelniczek 


Ś. p. ks. Franciszek Marmo. 


S. p. ks. Franciszek Marmo, sędziwy 
i zasłużony proboszcz z Kobyłki, uczestni- 
cząc na pogrze- 
bie swego przy- - 
jaciela, ś. p. ks 
Wincentego Ku- 
delki, emeryto- 
wanego a wiel- 
ce zasłużonego 
kapłana, b. pro- 
boszcza Pęcice 
pod Warszawą, 
tak był przejęty 
smiercią przy- 
jaciela, że kiedy 
nad grobem 
zmaiłago prze- 
mówił w serde- 
cznych słowach 
ks. Skarzyński, 
ks. Marmo zasłabł nagle, padł na grób 
przyjaciela i ducha wyzionął Nagły ten 
zgon wywarł wielkie wrażenie na obecnych 


Ś.p. Adolf Wężyk, 


zemianin wielkopo'ski, zmarł w Wiedniu 
d. 2 b. m. Zwłoki, przewiezione do kraju, 
spoczęły w rodzinnym grobie w Myjowi- 
cach, w ziemi Ostrzeszowskiej, skąd już 
ich nie wyrzuci bezprawie wywłaszczenia, 


uchwalone haniebnie przez pruską lzbę 
panów, ani dosięgnie niecna złość krzy- 
żacka. Uchwała ta podcięła ostatecznie 


zdrowie i życie zmarłego, gdyż kochał on 
kraj swój nad 
wszystko. 
a SS p. Adolf 
Wężyk urodził 
się w 1844 roku, 
szkoły ukończył 
w Ostrowie, w 
1863 roku, jako 
19-letni mło- 
dzieniec, uczest- 
niczył w zawie- 
rusze krajowej 
iodbyłcałąkam- 
panię w kawale- 
ryi pod Langie- 
wiczem. Po bi- 
twie pod Gro- 
chowiskiem i po 
przejściu granicy austryackiej, został wzięty 
wraz z innymi do niewoli, z której jednakże 
wydostał się wkrótce i zaraz przyłączył się 
do Taczanowskiego, by z nim już pozo- 
stać aż do rozbicia oddziału. Zmuszony 
później, jako poddany pruski, odsługiwać 
wojskowość, nie chciał w 1870 r. bić się 
przeciw Francuzom pod znakiem orła czar- 
nego, tedy, jako oficer artyleryi, postarał 
się o zostanie w fortecy w Poznaniu. 
Osiadiszy potem na roli i ożeniwszy 
się, pracował rzetelnie dla kraju i dla spo- 
łeczeństwa przez lat blizko 40. W tem 
słowie „pracował* niech zamknie się wszyst- 
ka treść jego płodnego w czyny żywota. 
iPrawość nieugietą i czesć iście rycerską 
zachował do końca dni. Umarł z miłością 
w sercu dla kraju, który kochał zawsze 
młodzieńczym porywem, gotów zawsze 
złożyć dla niego siły swoje i życie. To 
też żal głęboki, towarzysz najlepszych tej 
ziemi, pozostał po nim, jako świadectwo 
niezłomne czynu i ofiary 


Ś. p. Jadwiga Strachocka. 


Ś. p. Jadwiga Strachocka, ukończywszy 
pensyę p. Sikorskiej, zaczęła próbować sił 
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swoich na polu oświaty ludowej i, jako 
nauczycielka prywatna, nie zaniedbując je- 
dnocześnie pracy nad wyższem kształce- 
niem swego umysłu. Niezmiernie krótki 
okres tej zawo- ` 
dowej pracy,bo 
zaledwie 2 i pół 
lat trwający, 
przyniósł jak 
najlepsze rezul- 
taty. Młodziut- 
ka nauczycielka 
pozyskała cał- 
kowicie serca 
swych uczniów 
i uczennic, zdo- 
bywając jedno- 
cześnie dla sie 
bie miłość i 
uznanie rodzi- 
ców, którzy 
z całym za 


ufaniem powierzali jej kształcenie serc 
i umysłów swych dzieci Smieré bez- 
litosna przecięła tę delikatną przędzę 


owocnej pracy, przecięła nić młodocianych 
porywów, wydarła ją bezpowrotnie z koła 
serc kochających i pozostawiła żal najgłęb- 
szy i pamięć najczulszą dla cichej praco- 
wniczki, hodowczyni gleby przyszłości. 
S. p. Jadwiga Strachocka zmarła d. 2 kwiet- 
nia 1908 r. w 19 wiośnie życia. Lirznie 
zebrana na pogrzebie młodzież poniosła 
trumnę na swych barkach od rogatek aż 
do grobu 


Ś. p. Władysław Zawadzki, 


długoletni współwłaściciel przedsiębiorstwa 
przewozowego: A. Wróblewski i S-ka 
w Warszawie, 
zmarł w sile wie- 
ku, przeżywszy 


lat 47. Ukoń- 
czywszy. gim- 
nazyum realne 
i Szkołę han- 
dlową Kronen- 
berga, przez 


lat 27 pracował 
wytrwale i po- 
żytecznie na 
niwie  handlo- 
wej, zyskując 
sobie prawością 
charakteru sza- 
cunek ogólny. 
Uczynny i dba- 
ły o dobro społeczne, pełnił 


“obowiązki 
prezesa wydziału rachunkowego Towarzy- 
stwa Dobroczynności 


Ś. p. Fr. hr. Pusłowski. 


S. p. Franciszek hr. Pusłowski, znany 
z,emianin na Litwie, 
właściciel rozleg- 
tych dóbr Piesek, 
Albertynów z fa- 
bryką sukna, 
Szydłowice, Te- 
lechany, Synko- 
wicze i Kużyli- 
czyn, w gub. 
grodzieńskiej 
przeważnie po- 
łożonych, oraz 
współwłaściciel 
hotelu Europej- 
skiego w Warsza- 
wie, zmarł w Monte 
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Nasze lakiery ifarby. 


Kartka z dziejów przemysłu polskiego. 


W roku 1880 dwaj polscy zawodowcy, 
p. Wincenty Karpiński i inż. Władysław 
Leppert, założyli w Helenówku pod Prusz- 
kowem wielką fabrykę farb i lakierów. 

Nie była to rzecz całkowicie nowa 
w kraju naszym. Szteinkeller, w swoim 
czasie urządziwszy na wybrukowanych 
przez siebie szosach regularną komunika- 
cyę karetkami pocztowemi, założył był 
na małą skalę fabrykę lakierów na po- 
trzeby swoich karetek i w tym celu spro- 
wadził specyalistę odpowiedniego z Anglii 
Ta fabryczka, istniejąca niegdyś na Solcu, 
gdzie dziś zakłady Lilpopa i Rawa, upadła 
wraz z szerokiemi, ale nie dość pozytyw- 
nie prowadzonemi projektami Szteinkelle- 
ra. Do roku też 1880 wyrabiano w kraju 
tylko lakiery spirytusowe, farby olejne, 
zaprawy do podłóg i niektóre drobne ar- 
tykuły farbiarskie; wszystkie zaś wykwint 
niejsze i cenniejsze tego rodzaju wyroby 
sprowadzane były z zagranicy, a szczegól- 
nie z Angli i Niemiec. 

W ten sposób pp. Karpiński i Leppert 
wprowadzili właściwie do kraju nową nie- 
mal gałęż przemysłu 

Przyjęła się ona, rozwinęła i doszła 
do kwitnącego stanu dzięki pozytywnemu 
postawieniu tej fabrykacyi na gruncie zna- 
jomości fachowej przedmiotu, wytrwałej 
walce z konkurencyą zagraniczną i utrzy- 
mywaniu produkcyi na poziomie ostatnich 
zawsze postępów i wynalazków 

Firma wyrabia liczne produkty malar- 


skie. Wspomnimy o najważniejszych 


a adm ab 


A więc lakiery olejne do powozów, 
wagonów, lakiery dekoracyjne, lakiery do 
mebli żelaznych i cały szereg innych, uży- 
wanych w przemyśle i rzemiosłach. W tem 
lakiery do robót, tak zwanych piecowych, 
odpowiadają szczególniej ważnemu działo- 
wi galanteryjnych produktów, które po- 
wstając w Warszawie, mają szeroki zbyt 
na całym Wschodzie i są ważną gałęzią 
naszego eksportu. Wyroby galanteryjne 
żelazne, z papier-maché, guziki i t. p 
używają lakierów firmy W. Karpiński 
i W. Leppert, które, wysuszone w piecach 
przy 200 stopniach gorąca, nabierają połysku 
pięknego i ogromnej trwałości, nie ustępu- 
jąc handlowemu towarowi japońskiemu. 

Sama produkcya tych lakierów wyno- 
si rocznie przeszło sło tysięcy rubli 

Jest to jeden tylko oddział fabryki 
w Helenówku. Inny ważny oddział to 
farby dru arskie, 

Nasi przemysłowcy mieli tu wiele 
przeszkód do zwalczenia. Niemieckie far- 
by panowały na rynku naszym bez kon- 
kurencyi. Przyzwyczajono się do nich. 
PP. Karpiński i Leppert mieli trudne za- 
danie do przeprowadzenia. Rozpoczęli 
od farb gazetowych, a poparł ich „Kurjer 
Warszawski*, który pierwszy począł diu- 
kować się farbą krajową 

Dziś prawie wszystkie 
innej farby nie używają 

l nie tylko polskie. Farby naszej fir- 
my rozchodzą się szeroko po za granice 
Królestwa. Pisma wileńskie, kijowskie, 
odeskie również jej używają. 1 zdobywa 
ona sobie stale coraz to nowe placówki 
zbytu na wschodzie i na południu. 

Aby utrzymywać swoje produkty stale 
na wysokości ostatniego wyrazu techniki, 


pisma polskie 


przy fabryce w Hel 
karnia doświadczal 
próby i eksperym 
albumy, które unaoc ą odbiorcom wszy- 
stkie zalety wyrobów naszej firmy 

Lakiery emaliowane różnobarwne, zwa- 
ew handlu Zustrolinami, wyrabiane przez 
fabrykę w Helenówku, stanowią ważny 
postęp w sztuce lakierowania. Posiadają 
prześliczny połysk, wielką trwałość, nie 
przyjmują ani pyłu, ani kurzu, i zalecane 
są przez wszystkich hygienistów 

Sale szpitalne, operacyjne, sklepy spo- 
żywcze, fermentacyjne ubikacye browarów 
i gorzelni, pokoje tualetowe i kąpielowe 
dziś bez lustrolinu nie mogą się obejść 
Daje czystość, piękny wygląd i bezpieczeń- 
stwo. 

Również słynne są tusze telegraficzne 
firmy W. Karpińskiegoi W. Lepperta. Jest 
to może najpopularniejszy produkt fabryki 
w Helenówku. Wszystkie niemal okręgi 
telegraficzne w państwie używają tych tu- 
szów, a mały flakonik z nazwiskami na- 
szych przemysłowców znaleźć można nie- 
tylkow Warszawie, Wilnie, Odesie, alei w Mo- 
skwie, Samarze, Orenburgu, w Irkucku, 
Siemipałatyńsku, Charbinie i na dalekich 
krańcach Kaukazu 

Oczywiście, w fabryce tej mamy taki 
wyrób farb podłogowych, zapraw do od- 
nawiania mebli i t. p., które obce wyroby 
usunęły z rynków 

W fabryce, pod kierunkiem technicz- 
nym inż. Władysława Lepperta, pracuje 
60 ludzi. Wszystko polacy. Cały ten prze- 
mysł jest w ogóle pierwszorzędnem świa- 
dectwem polskiej dzielności przemysłowej 

lntony 


enówku istnieje dru- 
Tu odbywają się 
Tu drukują się 


Oddział maszyn do tarcia farb drukarskich i litograficznych 


Grupa robotników fabryki Karpiński 


Leprert 


Ekspedycya towarów 


ej w nocy. 
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Aparat, zjadający pył i kurz. 


„Atom”. 


Wyborny, jedyny w 


swoim rodzaju 
aparat. Wchłania on w siebie za pomocą 
silnego przyrządu ssącego wszelki kurz, pył 
i proch z mebli, ubiań, ścian i ze wszy- 
stkich przedmiotów, których się dotknie 
potężna ssawka powietrznej pompy wchła- 
niającej. Pył, raz wciągnięty do aparatu, 
pozostaje w nim uwięziony, nie unosząc 
się w powietrzu, aby napowrót osiąść na 


tym samym przedmiocie, jak to bywa 
przy zwykłem czyszczeniu mebli, ubrań 
it. d. za pomocą szczotek lub miotełek. 


Aparat uważać można prawie za nieodzow- 
ny dla utrzymania porządku w większych 
mieszkaniach prywatnych, hotelach, pen- 
syonatach, restauracyach, zakładach nauko- 
wych, muzeach, bibliotekach, teatrach, 
wagonach, redakcyach i t.d. i t. d. Obok 
porządku, do jakiego „Atom“ doprowadza 
wszystkie przedmioty, oczyszczeniu prze- 
zeń poddane, zaleca się on zarazem tem, 


że działalność jego jest wielce hygieniczna. 
O wszystkich tych przymiotach prze- 
konaliśmy się jak najdokładniej podczas 
doświadczeń, robionych na miejscu w re- 
dakcyi „Świata*, jak to wskazuje załączo- 
na rycina. f, 
AmA 


Zdobienie miasta. 


Wiosna się zbliża. Wraz z nią wszyst- 
ko zakwitnie, tylko szare mury i puste 
place Warszawy niczem jej piękna zwia- 
stować nie będą. W ostatnim numerze 
„Tygodnika mód i powieści* okrzętna 
p. L. Kotarbińska z wielką miłością spra- 
wy nawołuje nasze panie, by za przykła- 
dem dbałych o tak ważną pociechę dla 
oczu pań i gospodyń cywilizowanej Euro- 
py ozdabiały balkony i okna kwiatami 
i roślinami, podając w tym celu tanie 
i łatwe sposoby. Myśl i nawoływanie, 
zasługujące ze wszech miar na najgorętsze 
poparcie. Porad i wskazówek udziela admi- 


nistracya „Tygodnika mód i powieści“ 
Aleja Jerozolimska, 49. 
Sprostowanie. 


W nekrologu ś. p. Anieli Tripplinów- 
ny nazwisko matki zmarłej autorki winno 
brzmieć: nie Cezara z Kondrackich, jak to 
mylnie za pismami warszawskiemi podaliś- 
my, lecz „Laura z Kaczorowskich*, jak to 
nam siostrzenica zmarłej oświadczyła. 


Ofiary, złożone w red. „Świata”. 


Na wpisy dla niezamożnych uczniów: Łada 
Łobarzewski rb. 10.—. 


CZZEZEKKEKKZZEZ 


Treść Ne 16 „Świata”, 1908 roku. 


Humanista polski. Stanisław Kozłowski. 

Nasi artyści. (Z 2 ilustr.) Stfosław. 

Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 

„Stabat Mater". Józef Jankowski, 

W starym Kijowie. (Z 3 ilustr), w 
Gawroński. 

Dramaty z kosza. 4. Grzymała-Siedlecki. 

Zamordowanie namiestnika Galicyi. (Z 1 il.) 

Felieton paryski. Włodzimierz Perzyński. 

Z chirurgii kosmetycznej. (Z 6 ilustr.) Dr. M P, 

Nestor ziemiaństwa polskiego. (Z 3 ilustr.) w4 

Zgon filantropa. (Z I ilustr.) wå 

Samochodem przez Afrykę. (Z 2 ilustr.) St 

„Nieplujewszczyzna'. (Z 1 ilustr).  Demil. 

Z teatrów warszawskich. 4. Br. i J. J. 

Z muzyki. (Z 1 ilustr.) j 

Z teatru krakowskiego. ‘Z 1 ilustr.) Ch. 

Solski—Dymitr. (Z1 ilustr.) ^ 

Izadora Duncan. (Z 1 ilustr 

Tragiczka japońska. (Z 1 ilustr.) 

Warszawscy kupcy i przemysłowcy na wy- 
stawie-jarmarku w Budapeszcie. (Z 1il) 

Wodospady amyrykańskie na szlakach ko- 
lonii polskich. (Z 3 ilus'r.) j 

Włosi w Krakowie. Ch. 

Porządki przedświąteczne. /r 

Skok śmiertelny. (Z 1 ilustr.) 

Pierwsza wystawa zdrojowa w Ciechocinku 

Od roku MDCX. (Z5 ilustr.) S.. 

Instauracya zamku czerskiego. 

Suknia za dziesięć milionów. 

Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 

Nasze lakiery i farby. 

„Atom“. (Z 1 ilustr.) r. 

Zdobienie miasta. 


Rawita 


(Z 1 ilnstr,) 
(Z 1 ilustr.) 


(Z 4 ilustr,) Antony 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


„Pokutnica“. Kazimierz Wasilkowski. 

Hucuł. Sichulski. 

Studyum portretowe. K. Olpiński. 
Prezydyum obecnej Dumy Państwowej. 
Prace przedświąteczne w kuchni. (3 ilustr.) 
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INA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
| WYRABIA SPECJALNIE 


|INŻ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, Marszałkowska 152. Tel, 16-62 


Wielki wybór naj trowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘŻYNOWYCH <> 


zastosowanych do wszelkich ro- 


dzajów gleby 
i do różnej siły pociągowej. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


IGNATYCZE 


| 
| SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
4 


NYCH I OWOCOWYCH 
WILHELMA JELSKIEGO 
Poczła MIŃSK (gub.) 
' Telegraf: 
"MW „MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ 


| Telefon na Mińskiej stacyi 
- Nb 212 


centralnej 


Oszczędzacie 
więcej niż 
pracy, 
kupicie 

nia „Całą Parą* Johna. 
Prospekty: 
| Tow. Akc. J. A. John 


połowę na czasie, 
mydle i opale, jeżeli 
ie maszynę do pra- 


Warszawa, Włodzimierska 6 
| m a 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Kuszewskiego 


63. Marszelkowska 63, tel. 113-22 
(obok Cukierni Ostrowskiego). 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wień- 


ESTAURACYA WROBLA MAZOWIECKA N 


R 


ce, ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 

tanio. 1973 

Uprassa się uważać na łirmowe znak. 
FILII NIE POSIADAM. 


Alfred Grodzki| ross. 600 odmian róż, 190 odm. nowości. 


Warszawa, Senatorska 33, K: 
bezpłatnie, 


Ł 


robót około 


ale ilustr. róż z kalendarzem takowych — na żądanie 
Proszę porownac nasze ceny, nasz wyborowy materyal 


FRANCUSKIE WINO gag TOKEN 


ozampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


FRYZYER | 


S BRODZKI 


pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. Salony damski i męski 
Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 
modele paryskie. Perfumerya. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne. 


Trębacka 2 
tel. 197 - 16. 
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